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(Kiermasz Ksiażki — Go reportażu na str. 5) 


Nasze zadanie polega na tym, aby jak najszersze masy pracujące w Polsce... staly się świadomymi wspóliwórcemi nowego 
życia, życia, ILtórego hasłem jcst dziś upowszechnienie kultury, udostępnienie jej wszystkim ludziom pracy. Można to csiągnąć 
przez wszechstronny rozwój oświaty i czytelnictwa, organizację bibliotek, kół samokształceniowych, świetlic, procz dalsze 


rozpowszechnianie prasy i książki, przez coraz większe udostępnienie urządzeń. i instytucji kulturalnych 


(Z przemówienia Prezydenta RP — B- Bieruta na otwarciu biblioteki w f-ce K. Świerczewskiego w W-wie, 2.V 1949 r.). 
(Fot, Fi 
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Stosownie do porczum'enia osiagnię- 
tego pomiedzy przeQsltawicielami Zw. 
Radzicehiego, St. Zjednoczcnych, W7. 
Brytenii:i Francji w sprawie Konfe- 
rencji Pady Ministrów Szrzty Zagra- 

nieznych, hkióra odbędzie się 23 bm. 
w Paryżu. w czwarżek o godzne 0.01 
weizły w życie zarządzenia o zniesie- 
niu orrcniczca komum kacyjno - han- 
dlowysh w ruchu między RANE a a 
strciami  zachoanima, j2 równiez 
cgrzaniczcń A E ETA wpro- 
wadzenyca w życie po i mə2rca br. 

Konierencja Rady Ministrów Snrawv 
Zagranicznych czterech mocarstw o- 
mawiać bedzie całokształt probicznt: 
niemieckiego, 

d 


W ostatnich dniach bawił w Perli- 
nie angieiski minister spraw zagra- 
nicznych -- Revin. „Dailiy Worker“ 
koment: piat te wizyte pisze, że miała 
ona na ce!1 przygotowanie niem:ec- 
kich Ból wów stref zachodnich do 
stancwiska. jakie winni oni zająć w 
czasie Kkenfersencji Czterech. Innym 
posunięciem, mającym zapewnić suk- 
ccs dyplomatyczny mocarstwom za- 
chodnim było pospieszne zatwierdzenie 
projektu konstytucji niemieckiej przez 
tzw. Radę Pariamentarną w. Bonn. 

Zasady Kenstytucji jasno mówią o 
militaryzacji Niemiec, poza tym ogra- 
niczają się Ściśle do zachodnich stref 
okupacyjnych, wyrażając tym samym 
zgodę na podział Niemiec. 

W języku dyplomatycznym posunię- 
cia tego rodzaju określa się jako poli- 
tyke pestawienia drugiej. strony wo- 
bec faktów dokenanych. ' 


xk 


Agencja Nowych Chin donosi, że w 
zachodniej części prowincji Czekiang 
zlikwidowano w ciagu 4-ch dni tam- 
(cjcze Gaaziały Kuomintangu. Dwa ca- 
łe pulki i jeden batalien wojst: Kuo- 
m'ntansu wzieto do niewoli. 

Gpisując zwycięski marsz armii lu- 
ACYSJ agencja stwiercza, że przed 

przybyciem tej armii twerza się w 
ła miejscach ochotnicze. oddziały 
snesród ludności: które zbierają broń 
i amunicję pcrzuccną przez uciekają- 
ce wsjsiza Kuomintangu i strzegą 
rrzed zniszczeniem mienia pańsiwo- 
wego. Armia ludewa spotyka się wszę- 
dzie z goracym przyjęciem. 

Agencja Reutera donosi. że armia 
ludcwa zomabrała już wojska Kusmin- 
tangewskie w Szanghaju i należy li- 
czyć sie z jega upadkiem. 


Ra sama agencja podaje, że ofen- 


syvyz na pezcztałych cde'nkach stale 
wWaasta/ CE na-z6ai-Szck cddaje mia- 
sto za ra.astcm. 


xk 


Toczacy się w Rzymie proces prze- 
ciwo b. przłatowi Cipnicio oskarżo- 
nemz o m.czowe oszustwa i handel 
ob ymi wautzn), ujawnił szereg sen- 

sacyjnych sz cegółów, z których cka- 
AK się, że w afere wmicszanych jest 
szerez peważnych osoListeści Waty- 
k»nu. 

xk 


Z Frankfurtu donoszą, iż gen, Koe- 
nig oświadczył, że nie Uuzna legalności 
tworzonego przez „radę parlamentar- 
ną“ w: Bonn tzw. wydziału tymczaso- 
wego, który miałby stanowić prowi- 
zoryczny rząd Niemiec Zachodnich. 

Kcenig wyraził opinię, że „utworze- 
nie rzadu zachodnie - niemieckiego w 
okrosie przejściowym byłoby Sprzecz- 
ne z: postannwieniami trzech mcecarstw. 
które zaradły w Londynie". 


Nowy tytuł —siuru treść 


W Londynie ukazał się nowy ty- 
godnik — „Gazeta Niedzielna". W ar- 
tykule od redakcji czytamy: 

„Linia ideowa gazety jest jasna 
i bardzo wyraźna. „Gazeta Niedziel- 
na” jest pismem katolickim w zna- 
czeniu bezwzględnego przyjecia 
nauki Kościoła. Jest pismem pol- 
skim, to znaczy, że chce być wier- 
na zasadom i ideałom narodu pol- 
skiego”... 

A będąc tym ideałom wierną, sta- 
nu rzeczy, jaki się obecnie na zie- 
miach: polskich wytwsrzył, nie mo- 
że uznać za stan normalny... 
Przeglądając stronice lego pisma, 

mamy w pamięci przeczytane przed 
chwilą credo. 

Jakim to ideałom są wierni, czego 
nie mogą uznać? 

Otóż i znajdujemy. 

Pod wybitym t'ustym drukiem na- 


główkiem czytamy wieści z kraju, 
słowa grzmiące szczerym  oburze- 
niem. 


Jak wiadomo, rząd przy wspól- 
udziale całego społeczeństwa, inteli- 
gencji, świata nauki i literatury, wy- 
pow.edział wielką walkę dziedzicznej 
pladze polskiej — analfabetyzmowi. 

„Gazeta Niedzielna” komentuje ten 
fakt w ten sposób: 

„..Olbrzymia akcja propagando- 
wa na rzecz „dobrej książki”, two- 
rzenie nowych czytelni, bibliotek, 
stałych i objazdowych, świetlic, 
punktów sprzedaży, wszystko to ma 
jeden cel: wysadzenie tamy dla 
umożliwienia zalewu bibuły komu- 
nistycznej”. 

Czy to zasady moralności Kościoła 
nakazują kultywowanie ciemnoty, a 
może uświęcone zasady i ideały na- 
rodu nakazują, by chłop był niemy, 
by nie umiał czytać, by dzielił za- 
pałki na cztery części, by przysło- 
wiowa łojówka była jedynym .„kagań- 
cem oświaty” w walącej się chacie. 


W dniu 6 maja br. zmarł w Su!ejów- 
ku k. Warszawy wybitny ekonomista 
i socjolog, były członek Prezydium 
KRN prof. Uniwersytetu Warszaw- 
skicgo Stanisław Grabski. 

- x 

Prof. Grabski* urodził się 5.4.1871 r. 
w Borowie, pow. łowickim. Studiował 
na Wydziale Prawnym Uniwersytetu 
Warszawskiego, następnie na Wydz. 
Filozofit na Uniwersytecie w Berlinie 
oraz w Szkole Nauk Polit. w Paryżu. 
W r. 1905 został mianowany profeso- 
rem ekonomii Akademii Rolniczej w 
Dubianach, zaś w r. 1910 prof. ekono- 
mii i polityki na Wydz. Prawnym Uni- 
wersytetu Jana Kazimierza. 

W r. 1890 redagował w Berlinie so- 
cjalistyczną „Gazetę Robotniczą". 
W r. 1891 był uczestnikiem Zjazdu 
Org. PPS. 

Z ramienia Zw. Lud. Narod. był po- 
siem do I i II Seimu RP. W latach 
1020-1024 i 1925-1926 był ministrem 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
blicznego. a 

Oxres drugiej wojny światowej spę- 
dził prof. Grabski na emigracji. W r. 
1645 po powrocie do kraju wszedł w 
skład Prezydium Krajowej Rady Na- 


rodowej. 
Ogłosił m. in. następujące prace: 
„Karl Marx als Sozialtheoretiker". 


„Istota wartości“, „Zarys idei społecz- 
no - gospodarczych w Polsce“ itd. 

Ostatnio prof. Grabski zajmował ka- 
tedrę historii ustrojów społecznych na 
Wydz. Prawa Uniwersytetu Warszaw- 
skiego. Prof. Grabski byl odznaczony 
Iirzvżem Momandorskin z Gwiazdą 
Orderu Odrodzenia Polski. 

Prof. Stanisław Grabski pochowany 


Nie było wygodnym  kałtuńskiemu 
obszarnictwu, by chłop umiał czytać, 
by wiedział, jakie są jego prawa, by 
potrafił obronić swego  człowieczeń- 
stwa. Nie było wygodne klice ka>vi- 
talistów, by robotnik był uświado- 
miony, by wiedział, jak ma się do- 
magać minimalnych bodaj praw ludz- 
kich. 

Rząd ludowy wypowiedział zdecy- 
dowaną walkę wstecznictwu. Tak, jax 
każdy cziowiek je, oddycha. tak musi 
umieć czytać. 

Tego nie może, rzecz prosta, „Ga- 
zeta Niedzie:.na” uznać za stan nor- 
malny. Że w Polsce nie będzie anal- 
fabetów do roku 1950 — to nie jest 
stan normalny. 


Że w Polsce wydaje się ponad 3 
miliony egzemplarzy pism codzien- 
nych, że otworzono kilka tysięcy 
świetlic, kursów dla dorosłych, szkół 
— to wszystko „Gazeta Niedzielna” 
nie uznaje za stan normalny i z obu- 
rzeniem pisze: 


„..W roku bieżącym, jedna tylko 
spółdzielnia „Książka i Wiedza”, 
wydała 156 nowych publikacji z za- 
kresu „społeczno-politycznego”... 


Możemy zmartwić „pobożnych” pa- 
nów z londyńskiego pisemka, że inne 
wydawnictwa wydały jeszcze więcej. 
Że wznowiono wszystkie arcydzieła 
literatury krajowej i zagranicznej, że 
specjalne wydawnictwa wydały w set- 
kach tysięcy egzemplarzy „Krzyża- 
ków” Sienkiewicza, prawie wszystkie 
dzieła Prusa, Żeromskiego, Mickie- 
wicza, Orzeszkowej, postępowych pi- 
sarzy amerykańskich, angielskich. 

Możemy zmartwić tych panów, że 
na wyższych uczelniach studenci ko- 
rzystają z dzieł naukowych w języku 
polskim, że korzystają z tak obszer- 
nej literatury, jakiej nigdy w dzie- 
jach uniwersytetów w Polsce nie 
było. 


Prof. Stanisław Grabski 


został na cmentarzu na Powązkach w 
alei zasłużonych. W pogrzebie wzięli 
udział członkowie rządu, partii poli- 
tycznych i tłumy młodzieży akade- 
mickiej. 

Żegnając zmarłego w imieniu Rady 
Państwa wicemarszałek Sejmu Barci- 
kowski powiedział m. in.: 

Żegnam śŚ. p. Stanisiawa Grabskic- 
«o, zasłużonego męża stanu. członkz 
b. Prezydium Krajowej Rady Narodo- 
wej, znanego profesora i towarzysza 
pracy, Który w najcięższych chwilach 
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1a „Gazety Niedzielnej” nie jest 
to rzecz prosta, normalny stan. Nie są 
oni zresztą wyjątkiem, trzymają się 
jedynie wytkniętej linii, która każe 
w czambuł zohydzić wszystko, co w 
kraju dzieje się dobrego. 

Śmieszni są w tym kaznodziejstwie 
i godni politowania. 

Na dalszych stronach 
dłuższą wiadomość, pt.: 

Tragedie wojny ciągle krwawe. 
Sieroty wołają o pomoc. 
List z Tanganiki. 

Wiadomość, jaką publikuje 
jest naprawdę smutna. 

Troje sierót pozbawionych opieki, 
zastraszonych propaganda. prosi ©0 
pomoc. 

W kraju dzieci i młodzież otoczone 
są najwyższą troską, czyni się wszyst- 
ko, by wyciągnąć naszą młodzież z o- 
kupacvjnego zatłoczeria. 

Wśród tragedii, jaką przeżywał na- 
ród polski, najbardziej wstrząsająca 
jest gehenna dzieci polskich. Wilekli 
je Niemcy po wszystkich szlakach, 
którymi szedł męczeński naród. To 
samo czynili potem inni „opiekuno- 
wie”, rozsiewając ten największy 
skarb narodu po całym świecie. 

Cóż potrafi więcej uczynić „Gazeta 
Niedzielna”, jak obłudnie z żalem za- 
łamywać ręce. 

Ludzie dorośli sami ponoszą odpo- 
wiedzialność za swe czyny, kierują 
swymi losami według własnej woli. 
Ale losem tych dzieci kierowała zbrod 
nicza ręka, która uczyniła z nich włó- 
częgów, bezdomnych pariasów po ob- 
cych lądach. 

O tym „Gazeta Niedzielna” nie pi- 
sze i nie ma potrzeby pytać dlaczego. 

Nikogo nie zmyli taki czy inny ty- 
tuł gazety. Treść całej prasy emigra- 
cyjnej jest zawsze ta sama — pie- 
nienie się na to wszystko, co spra- 
wiło, że dawne „kochane czasy panów 
dobrodziejów” nie wrócą już. 


znajdujemy 


gazeta 


powstania Odrodzonej Ojczyzny swo- 
im przenikliwym rozumem i swoim 
w.zslkim doświadczeniem pomógł nam 
w powzięciu niejednej uchwąły. 

Stanisław Grabski, przybył jeden z 
pierwszych do kraju, by stanąć do pra- 
cz nad odoudową zrujnowanego przez 
wojnę państwa. Jeden z pierwszych 
zrozumiał, że po innej niż poprzednio 
crodze muszą się potoczyć losy naszej 
Ojczyzny, aby doprowadzić ją do roz- 
kw.tu, rozumiał, że rozwój i siła jej ie- 
ży w solidarnym wysilku całego na- 
rodu, w gospodarczym jej postępie, 
w rozpowszechnieniu oświaty i kuitu- 
ry oraz w zapewnieniu jej bezpieczeń- 
stwa; rozumiał dcbrze i niejedaoskrot- 
nie ccdncsił to, że ludzkość może osiąg- 
nać te cele jedynie w pokojowym wy- . 
siłku wszystkich warstw społecznych 
i znalezieniu środków przeciwko woj- 
nie, będacej koszmarem ludzkości. 

Toteż był oredownikiem pokoju do 
ostatnich dni i głęboko przeżywał każ- 
dą międzynarodową trudność w jego 
osiągnięciu. Jego własna droga życio- 
wa, drega wnikliwego, sziachetnego i 
sumiennego badacza dorrowadziła go 
do tego. że wszedł do Krajowej Rady 
Narodowej. Wierzył bowiem w in- 
stynkt społeczny narodu i jego nie- 
śmiertelność, wierzył w walMsę o jego 
przyszłość. Jego dewizą było: salus 
reipublicae suprema lex esto. 

Imię ś. p Stanislawa Grabskiego po- 
zostanie zapisane na kartach historii 
nowego, Odrodzonego, Ludowego Pań- 
stwa Polskiego, jako imię jednego z 
tvch. którzy nie wahali się stanąć w 
cbronie człowieka, sprawiedliwości 
społecznej i pokoju. 

Głęboka cześć Jego pamięci! 
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ydzień Oświaty, Książki i 

Prasy stał się imponującym 
przegladem naszych osiągnięć 
na polu kulturalno - oświato- 
wym. Milionowe nakłady pra 
sy codziennej i czasopism, 
miliony tomów wydanych ksią 
żek autorów polskich, fran- 
cuskich, rosyjskich,  angiel- 
skich, amerykańskich, współ- 
czesnych i dawnych: Tysiące 
świellic, kursów dia analfa- 
betów, rozwój plastycznej - 
muzycznej sztuki ludowej, no 
we zakłady - pomocy szkol- 
nych itd. itp. mówią same za 
siebie. 

Miarą rosnącego zaintere- 
sowania były imprezy urzą- 
dzane w tym czasie, specjal- 
nie zaś kiermasze książek. 

Najbardziej atrakcyjne spot 
kania sportowe nie mogły 
konkurować z  kiermaszami. 
mimo że kiermasze dalekie 
były od jakiejkolwiek taniej 
sensacji sekciarstwa reklamo 


wego. Nie przypominały ni- ` 


czym jarmarków, chyba na- 
zwą, której się już nie używa 
w mowie potocznej. Po pro- 
stu ulica stała się biblioteką, 


księgarnia i poniekad czytel- 
nią. Coś w rodzdju starożytł - 
nych panteonów. z tym że 
wstęp mieli tu wszyscy bez 
wyjatku nie było garstki pa- 
trycjuszy i gapiących się tłu- 
mów _ plebejskich: Książka 
stała się dla nas artykułem 
pierwszej potrzeby, a więc 
artykułem potrzebnym każde- 
mu bez wyjatku. 


Niezmiernie ciekawym był 
Festiwal Sztuki Ludowej, 
pierwszy tego rodzaju w Eu- 
ropie. Przez kilka dni setki 
zespołów amatorskich z całej 
Polski z wsi i miasteczek 
przewinęło się przez estradę 
w sali Romy. 

Zobaczyliśmy tańce i sły- 
szeliśmy śpiewy wykonywane 
tak jak u siebie na wsi. Wie- 
le z nich było już zapomnia- 
nych, gdzie niegdzie tylko 
widziało się i słyszało przy- 
padkowo. Teraz to wszystko 
zostało wydobyte, można po- 
wiedzieć, odkryte poraz dru- 
gi. Skarbnica twórczości lu- 
dowej, z której czerpali Cho- 
pin. Moniuszko. Szymanow - 
ski * wielu innych sławnych 
ariystów otworzyła znów swe 
podwoje i dziś nie pozwoli się 
bv zamkięży ją *szlagierowe, 
bezwarlieściowe przeboje: 

Tydzie: Oświaty, Książki i 
Prasy (1 — 8 maja) był prze- 
glądem naszych osiągnięć w 
rozwoju szkolnictwa 


l 
(Fot. Film Polski). 
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Książki i Prasy 


M. inn. wspaniałą biblioteke otrzymała nrzodująca fabryka . 
warszawska „Marciniak“. Biblioteke ufundował Zw. Zaw. 
Metalowców. 


| Ti A 14449. 


Pierwszy w Europie Powszechny Festiwal Muzyki Ludowej 
skupił kilkaset zespołew z całej Polski. Na zdjęciu zespół 
góralski. 


OPEN 


Pracia Kurowscy i solistka Ciesiołkowa z Krościan (WIkp.), 
byli najmniejszym, ale najstarszym zespołem. W sumie 
220 lat. 


Nowootwarte Państwowe Zakłady Pomocy Szkolnych jeszcze 
w tym roku dostarczą mebli i pomocy na sumę miliarda zł. 


„Czytelnik* wydał kilkaset tytułów w łącznym nakładzie 
ok. 890 tys. egz. Wybór więc wszechstronny: 


ki wydane przez  Prasę Wojskową cieszą się 
wielkim powodzeniem młodzieży. 


Nie mniejsze powodzenie miały wydawnictwa techniczne. 
Różnorodność i rozpigiość tematów są nielada magnesem. 


Mimo, że miesiąc maj jest okresem wyteżonej aauki i waga- 
row, uczniowie tłumnie odwiedzali wystawy książek. 


Prezydent miasta Warszawy w  jewdnej z  ki'kunastu 
bibliotek otwartych w stolicy, podczas Tygdnia Oświatyo 


k, a 


Józef Kwak z Fenain, brygadzista na 


wykańczalni z dumą pokazuje kru- 
pon. Skóra z Brzegu jest znana. 


2 lata miał Janek Baran kiedy z 
rodzicami znalazł sie we Francji. 

Janek nie pamiętał nic z tamtych 
czasów — ani rodzinnej Cibiąży w 
pow. chrzanowskim. ani k:Ikumorgo- 
wego zagonu  ojcowskiego, nędznej 
strzechy wieśniaczej i sasiadów, któ- 
rzy podobnie jak jego rodzice w roku 
20-tym opuścili wioskę i poszli szu- 
kać chleba hen, hen, daleko. 

Janek nie pamiętał jak długo je» 


chał. Nic nie rozumiał z tego wszyst- 


Lisiecki nie był garbarzem, ale szybko 
nauczył się nowej pracy. Zresztą re- 
emigrantowi zmiana nie nowina. 


kiego — świat jego zainteresowań 
zaczynał się na kołysce. kończył się 
na czarnym Burku, towarzyszu pierw 
szych zabaw. 

Mały Janek szybko wrósł w nowe 
otoczenie — bawił sie z rówieśr xa- 
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Zdjecia $. W. Sadowski 
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mi. którzy inaczej mówili niż jego ro- 
dzice i często miał różne przykrości 
z ‘ego powodu. Nie były to zmartwie 
nia poważnego człowieka. nie mniej 
chłopiec pamieta, że na tym tle wy- 
n'kały pierwsze bitki. Nie wiedząc 
kiedy i jak nauczył sie mówić inaczej 
orzy zabawe, a potem w szkole i ina- 


miał z tego wiele, prawie nic, ale za 
nic na świecie nie odszedłby ze swe- 
so miejsca. 

Potem przyszły lata szkolne — za- 
interesowania Janka poszły inną dro- 
gą, z poprzedniego okresu zostały tyl 
ko .nocne rodaków rozmowy". Ja- 
nek miał już 12 lat i wiele rzeczy ro- 


Praca przewodniczącego Rady Zakładowej jest trudna i 


odpowiedzialna. 


Nie ogranicza się bynajmniej do papierkowej roboty. Jan Baran wywią- 


zuje się ze swych zadań tak, jak spodziewali się 


tego robotnicy, którzy 


go wybrali. 


czej w domu. Dlaczego tak było? — 
nie interesowało go. Podświadomie 


tylko dziecinny jego umysł odczuwał, . 


że coś go dzieli od reszty, że coś nie 
jest tak jak powinno być. 


NOCNE RODAKÓW ROZMOWY 


Mieszkali w Fenain (dep. Nord), oj: 
ciec harował w kopalni węgla od świ 
tu do nocy i nie wiele miał czasu na 
zajęcie się synem. Mia: tyle własnych 
kłopotów. Praca na kopalni nie była 
łatwa, tym bardziej dla człowieka, 
który wyrósł na roli. Człowiek nie 
wiedział jak językiem obrócić! Odbi- 
jało się to i na pracy i na zarobkach. 
Ileż razy nia mógł dojść dlaczego 
wyrobił 20 wózków. a na tablicy 
miał tylko 16 — 18. Rodzina w mię- 
dzyczase powiększyła się o 2 siostry. 
Matka z trudem wiazała koniec z koń 
cem, zajęta domem į młodszymi 
dziećmi, nie wiele uwagi zwracała 
na starszego już Janka. 

Z czasem do Fenain i okolic przy- 
było więcej rodaków. Janek mógł już 
bawić się z dziećmi. które mówiły 
tym samym językiem co i w domu, a 
trzeba wiedzieć, że zawsze wolał mó- 
wić po swojemu. Słyszał jak ojciec 
mówił nieraz. że teraz inaczej, bo są 
swoi. Słuchał wieczornych rozmów o 
różnych rzeczach. Siedział w rogu na 
ławce i słuchał. słuchał — nie rozu- 


Czesław Lisiecki z Houdain (Pas de Calais) pracuje na wykańczalni. 

Zarabia 30 tys. miesięcznie. ma ładne mieszkanie 2 pok. Z kuchnią na 

tzw. Osiedlu. Dla miego. jak i żony najważniejsze jest to, że córki 
chodzą do gimnazjum. 


p 
= 
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rnia w brzegu 


Do Janka zwracano się już Janie, 
był żonaty, dał sie poznać jako u- 
świadomiony i bojowy  proletariusz, 
gorący patriota. Takich jak on było 
tysiące i tysiące Janków, Staśków ií 
Franków stanęło w szeregach armii 
polskiej i francuskiej. Bohaterstwo 
żołnierza nie wiele znaczyło wobec 
korupcji, dezorganizacji. Żaden wysi= 
łek, żadne bohaterstwo nie było w 
stanie naprawić lat poprzednich. Pad- 
ła Francja — garstka żołnierzy zdoła- 
ła przedostać się na wyspy. Więk- 
szości przypadł w udziale los jeńca i 
wędrówka po stalagach. Ci, którzy 
zdołali tego uniknąć stworzyli pierw- 
si Ruch Oporu. Wielu rodaków Jana 
Barana walczyło znów ram:'ę w ramię 
z towarzyszami francuskimi. 

Jego tymczasem włóczono i ponie- 
wierano od stalagu do stalagu. Kọ- 
niec wojny zastał go o :ronio losu w 
Niemczech. chociaż jako jeniec był 
kilkakrotnie w stalagach na terenie 
Polski w okolicach Lwowa, *"później 
Starogardu. 


PIERWSZY ROK 


Barana nie trzeba było uświada- 
miać, że obowiazkiem Polaka jest 
wracać do kraju, że Ojczyzna teraz 
jest matka dla wszystkich, że skoń- 
czyły się niepowrotnie czasy, kiedy 
dla tysięcy takich jak jego ojciec nie 
było miejsca w Polsce, że skończyły 
się czasy, kiedy syn  „etrangćra" 
miał w przyszłości przed sobą to tyl- 
ko co jego ojciec — kopalnię. 


Jan Baran z Żoną. Życie jego to typowy przykład historii reermigranta. 

Pomiędzy Baranem ctrangerem, a Janem Baranem, przewodniczącym 

Rady Zakładowej jest coś więccj niż obczyzna i ojczyzna i to należy 
zrozumieć. 


zumiał i jm więcej rozumiał, tym wię 
cej słuchał. 


POLACY I FRANCUZI 


Trudne były lata w szkole francus- 
Skiej, kochane były nieliczne godziny 
spędzone w polskiej szkole, ale sto- 
kroć gorsze były lata następne. Ko- 
palnia — Longfeilles — praca ponad 
siły, a zarobki małoletniego chłopca 
w budżecie rodzinnym nie odgrywa- 
ły roli. 

I tak biegł czas, mijał rok za ro- 
kiem — Janek był już górn kiem. ro- 
zumiał teraz dlaczego pracuje we 
Francji chociaż jest Polakiem i w 
Polsce sa kopalnie. Zaczynał rozumieć 
krzywdę spoieczna tam i tu, zctknął 
sie z ruchem zawodowym * po raz 
trzeci świat jego wszedł na inne to- 
ry. Nie miał już pretensji do towa- 
rzyszy francuskich. chociaż ci nieraz 
dali mu odczuć, że jest „etrangerem*. 
Znalazł z nimi wspĉiny język i oni 
jego rozumieli — luaze pracy wszę- 


dzie są jednacy i różnice narodowoś* 
ciowe nie są przeszkodą, której by 
nie obaliły wspólne cele — wspina 
walka. 

Lata wojny były tego najlepszym 
dowodem, 


Józef 


Brodowski. widz?nay 


którego 
przy zdzieraniia sierści, wybrany zo- 


stał delegatem na Kongres Związ- 
ków Zaw, 
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Il jej za 


W lipcu 1946 r. Jan Baran z ro- 
dziną był już w Polsce — przyjechał 
do Zabrza. Nie szukał  ..kokosów*, 
stanowisk. nie liczył na to: nie chciał 
korzystać z koniunktury. Stanął tam, 
gdzie był potrzebny. Nie zdziwił się 
wcale, gdy na miejscu spotkał setki 
jemu podobnych — Polaków z Fran- 
cji, Belgii. Jakże często n:e jadło się 
wówtzas, mieszkało bvia gdzie i byle 
jak a w gorzinach pc pracy służba 
w Ochotniczej Reze'wie Milicji Oby- 
watelskiej,j do tego praca w Związ- 
kach Zawodowych, w pa:t:1. To była 
praca — ciężka bo ciążka, ale dla 
Siebie. na swoim i co równie ważne 
widziało się w oczach jej rezultaty. 


RADA ZAKŁADOWA 


Teraz Jan Baran pracuje w Brze- 
gu w jednej z największych garbar- 
ni w Polsce. Przed rokiem wybrano 
go przewodniczącym Rady Zakłado- 
wej i godność tę piastuje do dziś. 
Dziwnym się może wydawać — okre- 
ślenie godność. Ale tak jest — prze- 
wodniczący Rady Zakładowej jest 
wybierany przez ogół pracowników 
danego zakładu, a więc jest człowie- 
kiem, do którego cała załoga ma za- 
ufanie. Praca to jest niełatwa i odpo- 
wiedzialna. O ile na zachodzie funk- 
cja Rady Zakładowej ogranicza się 
do walki z dyrekcją o prawa robotni- 
ka, o tyle w Polsce problem ten odpa- 
da. Do Rady Zakładowej należy o- 
pieka socjalna nad pracownikami, ale 
walczyć o to nie ma potrzeby. Nie 
do pomyślenia jest istnienie dyrekcji, 
która starałaby się ograniczyć prawa 
robotnika. Tak wiec Rada Zakładowa 
ma ułatwione życie, z drugiej jednak 
strony ciążą na niej wielkie obowiąz- 
ki i odpowiedzialność za całość danej 


R E 


Tekst W). Orsza 


jednostki 


przemysłowej. 
jest własnością ogólną, 

płynące stąd zyski nie idą do kiesze- 
ni tego, czy innego pana. który pusz- 
cza poem pieniądze gdzie i jak mu 


Fabryka 
produkcja i 


się żywnie podoba. Garbarnia w 
Brzegu jest wymownym tego przykła 
dem, przykładem jednym z tysięcy. 

Garbarnia należała do barona nie- 
miecziego, który niczym specjalnie 
nie różnił sie od ludzi ze swej sfery, 
tylko tyle, że był bogatszy i mniej 
rozrzutny. 


Pozostawił po sobie dwa wypalone 
pałace, zniszczona garbarnie į bardzo 
niemiłe wspomnienia wśród miejsco- 
wych autochtonów. 


WZ 
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go. Załoga garbarni w Brzegu doszła 
do przekonania, że plan roczny moż- 
na wykonać do końca pierwszej de- 
kady listopada, a więc o miesiac 
wcześniej niż to zakładał p'an dy- 
rekcji, zdawałoby. się że wyśrubowa= 
BY, 

Nie trzeba nikogo zapewniać. że 
zobowiązanie będzie wykonane. wy- 
starczy poznać ludzi pracuiących tu: 
Zresztą nie podjęli go pochopnie ped 
wpływem tak ego, czy innego mo- 
mentu. Zastanawiali się nad tym dłu- 
go i rzeczowo i to jest właśnie naj: 
ważniejsze, że sami nad tym myślel'. 
Myślał o tym stary rutyniarz garbar- 
ski Jan Mikłosz ze Stan.sławowa 1 
Makowski z Polski Cen.ralnej, Lisiec- 
ki z Francji i Niemiec z za Bugu. 

Radzili wspólnie z dyrektorem Try- 
bułą — fachowcem pierwszej wody 
— jakby powiedział Zagioba. 

Ktoś z zagranicy, kto nie zna tych 
rzeczy, kto nie zrozumiał głębokiej 
przemiany społecznej nie zrozumie po 
dobnych faktów dos:atecznie, zwlasz- 


Piotr Bartkowiak z Mons sous Les Minnes jest jednym z pierwszych ree- 


migrantów. O pierwszych miesiącach pracy w 1946 r. mówi jak żołnierz 
o bitwie. 


Tak, inaczej wówczas było, 


nie ma co porównywać z dzisiej- 


szym, dużo się zmieniło, 


NOWA 


Garbarnia w Brzegu jest jedna z największych i najbardziej nowo- 


czesnych zakładów 


tego rodzaju w Polsce. a 
i nie łatwo. Niemcy zniszczyli f-kę doszczętnie. 


Nie od razu doszło do tego 
Na zdjęciu B. Ma- 


kowski przy wałcowaniu skóry. 


Stanisła"” Żuchowski reemigrant z 
Francji jest gorącym zwolennikiem 
boksu i uprawia go w tut. klubie. 


TRZEBA WIDZIEĆ ŻEBY 
ZROZUMIEĆ 


Obecnie garbarnia zatrudnia kilku- 
set robotników. O rozmiarach jej 
produkcji świadczą cyfry: 

W miesiącu styczniu wyproduko- 
wano: 


kruponów podeszwow. — 138.280 kg 
skóry pasowej — 9.260 kg 
skóry świńskiej — 4.840 kg 


Plan przewidywał produkcję o 20 
proc. mniejszą. W lutym plan został 
przekroczony o około 30 proc., podob- 
nie i w marcu. 

Od czego to zależy? Przede wszyst- 
kim od ludzi. od zespołu. Zespół gar- 
barn. w Brzegu nie jest wyjątkowym, 
jest tylko lepszym od wielu innych, 
jest świadomym współgospodarzem 
fabryki. Gdy na jednej z narad pro- 
dukcyjnych dyrekcja przedstawiła o- 
gólny plan, pracownicy słuchali, li- 
czyli i kiwali głowami i zaczęli się 
zastanawiać. czy by nie można 1na- 
czej. W rezultacie wysy”7!' kentrplan 
odbiegający znacznie od przedłożone” 


cza nie zrozumie ich człowiek będący 
pod obstrzałem prasy tego typu co 
„Narodowiec', „Orzeł Biały“ (raczej 
czarny) itp. Jemu przedstawia się to 
jako nagonkę, wyciskanie ostatniego 
potu. Napróżno byłoby tłumaczyć ko- 
muś — to trzeba widzieć, trzeba 
znać atmosferę narad produkcyjnych, 
trzeba wreszcie czuć sie faktycznie 
współgospodarzami kraju. 

Tę różnicę pomiędzy tym co było, 
a co jest najlepiej chyba odróżniają 
reemigranci. Nic dziwnego pomiędzy 
Janem Baranem — „etrangerem' 

a Janem Baranem przewodniczącym 
Rady Zakładowej jest coś więcej niż 
obczyzna i ojczyzna. 


TO CO NAJWAŻNIEJSZE 


W ten sam mniej więcej sposób 
sformułował swoje spostrzeżenia Li- 
siecki Czesław — reemisrant z Fran- 
cji (Houdain — Pas de Calais). 

Historia jego życia podobna do ty- 
siąca innych. 6 móng ziemi koło Sam- 


Jan Mikłosz ze Stanisławowa, jest 

starym rutyniarzem garbarskim. Do- 

równać takiemu, to dopiero wielka 
sztuka. 


bora, 11 dzieci. Bezrobocie na wsi‘ i 


w przemyśle i wreszcie dłużej nie 
można było wytrzymać — rok 29 — 
Francja — życie emigranta górne i 


chmurne. nieraz dobre i wesole, naj- 
częściej ciężkie, złe, znienawidzone. 


Najbardziej przykrym był problem 
dzieci. I w tym miejscu Lisiecki z 
dumą opowiada, że 2 jego córki Cze- 
sia į Fredka chodzą do gimnazjum. 


To jest najważniejsze. Mniej waż: 
nym dla niego jest 30-to tysięczny 
zarobek miesięczny. ładne mieszka- 


nie, piękna okolica. 


— Moje dzieci nie będą czymś: gor- 
szym, nie będą się tułać, szukać pra- 
cy, czy pan to rozumie? 


a” 


— Pozdrówcie rodaków w Houdain! 
— wołają na pożegnanie Lisieccy,'cze- 
kamy na nich wszyscy w kraju. 


Tak, rozumiem. Rozumiem Lisiec- 
kiego i tylu tylu innych reemigran- 
tów. A rs 

Córka Kwaka Józefa z Fenain-:17- 
letnia Liliana ma inne zainteresowa- 
nią, uczy się krawiectwa. 


(Dalszy ciąg na str. 6) 


Ulica St Wyspiańskiego na tzw. Osiedlu. Pod numerem 4 mieszka Li-. 
siecki. Na sąsiedniej ulicy mieszkają Szymczakowie, Białun z Fenain, 


Kwak również z Fenain i wielu innych reemigrantów. 


deonmi ogródek i drzesa, 


Przy każdym. 
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POLACY Z AMERYKI ZWIEDZAJĄ KRAJ 


Z wycieczką Polonii Amerykań- 
skiej spotkaliśmy się we Wrocławiu. 

Był to już piąty dzień pobytu w 
kraju, po zwiedzeniu Szczecina j Poz- 
nania. 

Duża, jasna sala w gmachu Samo- 
pomocy Chłopskiej zamieniona zos'a- 
ła na pokój jadalny. Stoły zastawione 
dzbankami, półmiski, talerze, gwar 
rozmów. Słychać słowa w języku pol- 


Samopomet: Chiopska gościła wyciecz- 

kę w swoim lokalu. Pokoje gościnne 

były wygodne i obszerne. Posiłki po- 
dawano w sali pełnej kwiatów, 


skim, a czasem angielskim. Goście 
siedzą przy śniadaniu. Niektórzy ro- 
zeszli się już po pokojach, by przygo- 
tować się do dalszej drog.. 

Wycieczką zgodnie z programem 
ma cały dzień wypełniony, tak by dać 
gościom możność maksimalnego wyko 
rzystania czasu. 

Przybyli — to przedstawiciele naj- 
starszej emigracji, Wielu z nich o 
puściło Polskę, jak mówią: gdy „Pol- 
ski jeszcze nie było”. 


Chcą przez to powiedzieć. jż była 
pod zaborami. Niektórzy z nich są 9y- 
nami emigrantów, urodzeni w Amery- 
ce, pierwszy raz zetknęli się z kra- 
jem. 

Na jedno trzeba zwrócić uwagę i 
rzuca się od razu w oczy, że wszys- 
cy mówią względnie swobodnie oj- 
czystym językiem. Świadczy to o sil- 
nym zespoleniu Poloni; z krajem, o 
dążności zachowania swych cech na- 
rodowych, pomimo silnego nacisku w 
kierunku amerykanizacji. 

Nie ma wśród Polonii Amerykań- 
skiej zgodności politycznej, ale przy- 
wiązanie do kraju. chęć utrzyman.a 
z nim kontaktu pozwala wierzyć. iż 
z czasem „politycy“ nabiorą głębokie- 
go przekonania © słuszności drogi, 
jaką obrał naród. 

Po zwiedzeniu trzech miast uczest- 
nicy wycieczki mieli już pewne wy- 
obrażenie o przemianach zaszłych w 
kraju. 

Pierwsi napotkani goście pp. Para- 
dewicz, Mróz i Janicka opowiadają o 
swych wrażeniach ze Szczecina i Poz- 
nania.. 

— To port pełen życia, ruchu okrę- 
tów, pełno towarów. Ludzie pracują. 
Słuszniejsze będzie powiedzenie, że 
praca goni człowieka. 

— I to wszystko obok zniszczeń — 
wtrąca inna osoba. Tak  strąszne 
zniszczenia, a jednak itak intensywną 
praca, 


Teraz widać jak kłamliwa jest sze- | 


rzona propaganda, że Ziemie Zachod- 


Rczalia Naumow serdecznie ucieszyła 

się z rozmowy i spotkania z prezy- 

dentem Głabą, byłym robotnikiem į 
repatriantem z Kanady. 
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nie nigdy nie będą zagospodarowane, 
zdaje się wprost przeciwnie. Szczecin 
teraz dopiero odżył, nabrał wyglądu 
prawdziwego portu. Teraz dopiero 
ma przed sobą właściwe możliwości 
rozwojowe. Stał się arterią niezbędną, 
gdy dawniej w rekach niemieckich 
był skazany na wege:ację. 

Uczestnikom wycieczki. ludziom. 
którzy po raz pierwszy danym jest 
zetknąć się z bliska z problemami 
wolnej Polski wypadnie niejedno- 
krotnie się bardzo dziwić, że to, co 
zobaczą będzie bardzo odbiegało od 
ich doiychczosowego wyobrażenia o- 
partego na wpajanych im „teoriach“, 

Oto zdanie, jakie wypowiedziała 
jedna z rozmówczyń: 

— Nie wyobrażaliśmy sobie, że obok 
zniszczeń tak okropnych zastaniemy 
tak tętniące życie. 

— W Szczecinie oprowadzani byliś- 
my przez harcerzy, Młodzi chłopcy i 
dziewczęta oprowadzali nas po mieś- 
cie i porcie, opowiadali o nim jak o 
swoim mieście rodzinnym. Znali każ- 
dy kąt, każdy zaułek. hstorię każde- 
go ciekawszego miejsca i jak wszyscy 
młodzi byli bardzo przejęci swą m'- 
sye, Sprawili nam wiele prawdziwej 
radości, 

— A Poznań otworzył nam na- 
prawdę oczy — powiada p, Grzego- 
rek. Zobaczyliśmy Targi Poznańskie. 
Ja nie wiedziałam nwet co to są tar- 
gi U nas w Ameryce nazywa się wy” 
Stawa. Tu dopiero pojąłem, jaki cha- 
rakter mają tego rodzaju imprezy. 

— Ale istotniejsze jes: to, co zoba- 
czyliśmy. Ja jeszcze nigdy nie byłam 
w większym polskim mieście. Urodzi- 
łam się na wsi. Jako młoda dziew- 
czynka, kilkuletnie zaledwie dziecko 
wyjechałam do Ameryki. Gdybyśmy 
posledzieli kilką dni w Poznaniu na 
Targach, zobaczylibyśmy dopiero co 
to jest Polska. 


tyle 
trzeba robić notatki, by nie zanomnieć 
tak też czynił Marcin Bajor. 


Zwiedzając ciekawych rzeczy 


Musieliśmy jednak rozwiać złudze- 
nia p. Grzegorek i wyjaśnić, że Targi 
były małym tylko wycinkiem iego co 
w Polsce dzisiejszej osiąanięto, wielu 
Gziedzin, kolosalnych przemian nie 
sposób było nawet przedstawić, 

„Wystawa Ziem Odzyskanych we 
Wrocławiu. która odbyła się w roku 
ubiegłym w większym stopniu wypel- 
niła to zadanie. 

Ale plan pobytu wycieczki jest tak 
ułożony, że uczestnicy jej będą mogii 
po powrocie do siebie bardzo duże 
powiedzieć o kraju. Zobaczą ośrodki 
przemysłowe, zobaczą gospodarstwa 
rolne na Ziemiach Odzyskanych, 
nasz system gospodārk: społecznej 
obcy dla nich, o którym wyobrażenie 
mają zupełnie wypaczone, 

Przed dom zajechały dwa luksuso- 
we autokary. Goście nprozajmowali 
miejsca w skórzanych fotelach. Wozy 
ruszają na zwiedzenie miasta pod 
kierownictwem wykwalifikowanych 
przewodników, 

Po drodze krótki wykład o hislori1 
miasta, starego grodu piastowskiego. 
Później zwiedzając ratusz, mogli się 
wszyscy przekonać ıle dowodów pol- 
skości tej ziemi iu znalezicno, mimo. 
że Niemcy starali się skrzętnie za- 
trzeć wszelkie ślady 

Wrocław miasto. kontrastów spra- 
wił silne wrażenie — zgliszcza ! od- 
budowa. wymarłe dzielnice : tętniące 
życiem ulice, wypalone witryny zie- 
jące pustką i nowoczesne sklepy peł- 
ne towaru, bogate wystawy, wieczo- 
rem jaśniejące ulice, neony, Światła 


„ wielkim cmentarzem. Dwa 


reklam, a za ich kręgiem kilka ulic, 
pustka. ciemność, — To, co pozosta- 
wili zaborcy. 

— Wrocław trzeba było zdobywać 
w ciężkich walkach — objąśnia prze: 
wodnik. Niemcy broni! się w każ- 
dym domu. Walk; toczyły się o każdą 
ulicę, o każde piętro comu. 

Aulckar sunie wśród wypalonej 
dzielnicy Krzyki, zatrzymuje się przea 
czołgi na 
cokołach są symbolem. że tu leżą e:, 
którzy padli w walce. 

— Jesteśmy na cmentarzu żołnie- 
rzy radzieckich padłych w czasie 
walk o wyzwolenie Wrocławia, objaś- 
nia. 

Cmentarz jest ogromny, pomnik za 
pomnikiem w równych szeregach sto- 
ją jak żołnierze, którzy pod nimi le- 
żą. 

— Tak wielkich cmentarzy wojsko- 
wych jeszcze nigdy aie widzieliśmy 
— przyznał później dr Świat, prze- 
wodniczący komitetu wycieczki, 

Przekonali się naocznie, jakimi o- 
fiarami poprzedzone było zwycięstwo 
na tym tylko małym odeirku. 

I znów powrót do tętniącego ży- 
ciem miasta. Pańs'wowa Fabryka 
Wagonów to prawdziwy dowód jak z 
niczego powstaje kolos, 

W 1945 r. na przestrzeni 60 hekta- 
rach zajętych dawniej przez Zakłady 
Przemysłowe, jedno zwalisko gruzów, 
pokręconych szyn, rusztowań, szkie- 
lety hal. 

Dziś, co -trzydzieści minut opuszcza 
fabrykę nowy wagon kolejowy — po- 
wiada dyrektor — co trzydzieści mi- 
nyt! 

Se!lc, obrabiarek pracują w pośpie- 
chu. Setki metrów szklanych dachów 
pokrywają hale montażowe. 

Było cieżko, zima mróz utrudniał 
pracę, jesienią ciekł deszcz przez dach. 
ale to wszystko minęło. Hale są wy- 
posażone we wsSzys:kie niezbędne u- 
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Wszędzie, gdzie przybyli, witani byli 

Polacy z Ameryki serdecznymi prze- 

mówicniami, za które z kolei dzicęko- 
kowali ognistymi oklaskami. 


rządzenia do pracy. Doprowadzone 
jest sprężone powietrze, iinie wyso- 
kiego napięcia. Stolówka zajmuje 
dawny dom dyrekcyjny. Jest sala te- 
atralna. na k:órei właśnie krzątają 
się uczniowie, szykują dekoracje do 
przedstawienia, jest świetlica, przed- 
szkole. żłóbek, 

Najpewniej ludzie Polonii Amery* 
kańskiej mieli możność niejcednokrot- 
nie widzieć u siębie wieksze fabryki 
wspaniale wyposażone pod względem 
technicznym. ale dla nas Pa-Fa-Wag, 
to sprawdzian naszej prężności, kon- 
trola zaplanowanych prac, że są real- 
ne, wykonalne w stu procentach, że 
nie przerastają naszych sił. 

Goście mogli się natomiast przeko- 
nać, że gdziekolwiek spotkają się z 
planami gospodarczymi w kraju, będą 
mogli patrzeć na nie z przeświadcze= 
niem, że będą wykonane. 

Zwiedzą jeszcze kopainie węgla, 
gospodarstwa rolne, zetkną się z pro- 
blemami oświaty, rozbudowanej do 
nieznanych w Ameryce form pomocy 
socjalnej, 

Ze wszystkim, co nowa Polska dała 
swym cbywatelom, 

St, M. 


Garbarnia w Brzegu i jej załoga 


(Dokończenie ze str. 5) 


— Wybrała sobie to co lubi — 

mówi Kwek, Nie iest ważne co się 
"robi, tylko czy lubi się swoją pracę, 
swój zawód — dodaje sentencjonalnie. 

— A pan lubj swoją pracę? 

— Ja lubię każdą pracę, przyzwy- 
cza'łem się zresztą do każdej.. 23 la- 
ta było się na emigracji i próbował 
człowiek różnego chleba. różnych za- 
wodóyw, 

— Jak się panu w Polsce pracuje, 
w ogóle jak się panu powodzi? 

— Czy pan był emigrantem? 

— Nie. 

— Od razu wiedziałem. że nie, bo 
inaczej nie pytalby pan.. 

Nie znaczy to bynajmniej, że Pol- 
ska to kraj miodem płynący i niedo- 
brze, gdy tak się do niej nastawiają 
przyszli reemigranci. Nie wolno my- 
śleć podobnie, Nie ma na świecie nie 
idealnego i ojczyzną taką nie jest. 
Jest krajem, gdzie człowiek ma też 
kłopoty, jest krajem gdzie wszyscy 
pracują, przezwyciężają i odrabiają 
zniszczenia ji zaległości dawnych lat. 
Ale jest krajem. gdzie namacalnie i 
widocznie na każdym kroku są wyni- 
ki zbiorowego wysiłku. 


RODZINA ZOSTAŁA WE FRANCJI 


— W 46 roku — opowiada inny 
reemigrant Piotr Bartkowiak z Mons 
sous les Minnes — inaczei było, du- 
żo inaczej. Przyszedł człowiek do ko- 
palni, czy fabryki — nie było ma- 
szyn, ludzi. Ani gdzie mieszkać. Jeść, 
owszem było co, ale też nie zawsze. 
Piąty rok niedługo jak jestem w Pol- 
sce —mówi jakby z dumą, dużo czło- 
wiek „odwalił“. 

O tamtych czasach Bartkowiak 
mówi jak żołnierz. który wspomina 
bitwę z przed lat. I rzeczywiście moż- 
na fo nazwać bitwą — bitwą o lepsze 
jutro. 

— Dziś mam inne kłopoty. Przyje- 
chałem do Polski na swoją rękę. Żo- 
na i córki zostały we Francji. Miały 
wrócić w 47 roku. — Były różne trud 
ności i odłożyły wyjazd do następne- 
So roku. Kto mógł wiedzieć, że póź: 
niej tak Się stanie. Teraz nawet listu 
nie mam od nich. Nie wiem, nie wiem 


co z nimi jest Mam mieszkanie, 
wszystko urządziłlem jak trzeba i eze- 
kam. Zarabiam bardzo dobrze — 8 
tys. miesięcznie, ale ta samotność 
bardzo mnie męczy. Tyle się już prze- 
szło, człowiek chciałby żyć jak wBZYG- 
cy dookoła, a tu tym czasem... 

Pokiwał smutnie głową, zamyślił 
się znów: nad czymś... 

— Wiespan znam Francuzów, mam 
wielu przyjaciół między nimi i de 
nich pretensji nic mam. Oni dziś ma- 
ją zdaje się te same historie co kie» 


' dyś. 


I Bartkowiak znów się zamyślił 
głęboko, Ostra bruzda zarysowała się 
na czole. Staliśmy milcząc dłuższą 
chwilę, 

— Zawsze tak nie będzie — przer- 
wał Bartkowiak. Nie wierzę, że Po- 
lacy z Francji nie będą mogli wrócić. 
Niech pan pozdrowi od nas wszyst- 
kich serdecznie, całą Polonię — mó- 
wił ściskając mocno moją dłoń. 


GZKOŁA ŻYCIA 


Szymczak Jan wrócił przed 2 laty 
z Liege, gdzie pracował przeszło 10 
lat, to znaczy do wybuchu wojny. Na 
wieść o tworzeniu się polskich for- 
macji we Francji, Szymczak czym 
prędzej opuścił Belgię. W 40 roku był 
w Anglii, po sześciu latach miał jej 
dosyć. Niemogąc z różnych powo- 
dów dostać się do kraju, znalazł się 
ponownie w Belgii po to tylko. by 
najbliższym transportem recm'gran- 
tów wrócić w rodzinne strony. Aie 1 
tam długo nie zagrzał miejsca — po 
2 tygodniach przyjechał do Brzegu 1 
tu już został. Otrzymał ładne 2-pokoe 
jowe mieszkanie, założył rodzinę. 

W garbarni pracuje jako - portier. 
Praca nie jest ciężka. zarobk; wystar- 
czające. Skończyło się życie wędrow- 
ca, człowieka bez jutra. Szymczak 
dobrze pamieta rok 30 — 31. 

— Jak się jest u obcych to zawsze 
człowiek będzie obcy. Dz!ś jest do- 


brze, jesteś potrzebny, żak będzie 
jutro nigdy nie wiadomo, 
Życie jest najlepszą szkołą. Emi- 


granci przeszli ją wszyscy bcz wyjąt- 
ku į prędzej czy później wyciągną z 
niej. należyte wnioski. i 
WŁ. ORSZA 


Młodzież męska : oddała nieocenione usługi 
przy porządkowaniu gruzów ji zniszczeń wee 


jennych. 


Rok zaledwie minał od chwili po- 
„wołania do życia Powszechnej Orga- 
nizacji „Służba Polsce“, 


Dziś to już ponad milionowa rze- 
sza młodzieży żeńskiej i męskiej 
zgrupowana w 25.000 hufców. 

Do końca bieżącego roku przewidu+ 
je się, że w szeregi „Służby Polsce" 
wstąpi do 2.000.000 młodzieży, 


Pobyt w obozach junackich przy: 
ezynia się do rozszerzenia Śświatopo- 
glądów młodzieży. W brygadach wie- 
le uwagi poświęca się wychowaniu 
obywatelskiemu, walce z analfabe- 
tyzmem, zajęciom świetlicowym i wy- 
chowaniu fizycznemu. 


W ramach „Służby Polsce“ odby- 
wa się przysposobienie zawodowe. 
Obejmuje ono naukę i praktykę. Ab- 
solwentom przysługuje  pierwszeń- 
stwo przy otrzymywaniu stypendiów 
i przyjęcia do zakładów naukowych. 


Szczególny nacisk kładzie „Służba 
Polsce" na ułatwienie młodzieży ro- 
botniczej, biednej i średniozamożnej 
młodzieży chłopskiej awansu społecz- 
nego. Dlatego też tą właśnie młodzież 
kieruje przede wszystkim do szkół ofi- 
cerskich i podoficerskich, do szkół 
przysposobienia przemysłowego, oraz 
do własnych ośrodków wyszkolenio- 
wych. W roku 1948 skierowano do tych 
szkół około 20 tys. młodzieży. 


Podstawowe zadania realizuje 
„Służba Polsce“ po przez: 1) hufce 
szkolne, miejskie, wiejskie i fabrycz- 
ne, 2) ośrodki szkoleniowe: motorowe, 


Wśród wielu prac junacy „SP“ opiekują się 


również grobami zmarłych 


J 


Przyszla pacz(a. l 
się na dyżurną, rozdającą listy. 


Dziewcezot; hurmem rzucają 


AJ RT A 


Wykonała liczne prace melioracyjne, zakła= 
dała rury przewodowe: 


Z obozów rozbitych wśród. drzew, w suchej pięknej okoli- 
cy, z piosenką na ustach maszerują junaczki z batalionów 
„Służba Polsce“, 


Przysposantaia się Go przySzłych zawodów 
jak œ młodzi marynarze. 


W czasie 


Idąc do roboty można sie też opalić, nie tak 


nie krzepi ciała, jak słońce, 


traktorowe, szybowcowe, morskie i 
inne. W hufcach młodzież przechodz 
normalne szkolenie. 


Młodzież w hufcach prowadzi pra- 
ce dorywcze w ramach tzw. trzydnió- 
wek. To znaczy. że do trzech dni w 
ciągu miesiąca wykonuje ona prace 
o dużym znaczeniu lIckalnym. Poma- 
za w elektryfikacji i radiofonizacji 
wsi, buduje į remontuje szkoły. świe- 
tlice, baseny pływackie, boiska, 


„Służba Polsce“ prowadzi szeroką 
pracę kulturalno - oświatową. W bry- 
gadach rozpoczęto naukę  analfabe- 
tów. Tę akcję prowadzi się przede 
wszystkim w hufcach wiejskich. W 
hufcach bardzo silnie razbudowany 
jes. samorząd. Przewodniczący jego 
jest jednocześnie zastępcą komendan- 
ta hufca i pomaga w kierowaniu pra= 
cą. 


Dzieki swemu samorzadowi junacy 
mają duży wpływ na realizowanie Zza 
dań stojących przed ch jednostka” 
mi. s 

W okresie pobytu w brygadzie, któ- 
re sa organizowane w okresie letn'm, 
junacy otrzymują całkowite umundu- 
rowanie, obuwie, wyżywien e. 


Jednym z zasadniczych celów stone 
jących przed „Służbą Polsce“ jest u= 
możliwienie młodzieży zdobycia za- 
wodu, 


W szeregu artykułów i reportsży 
poruszamy sprawę specjalizacji w 
poszczególnych dziedzinach. 


Oh, cały dzień takie słońce, pić się chce — 
ale obsługa pamięta o tym 


przerwy humor j piosenką — w 
gromadzie rażno jest, 
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Drukujemy trzeci fragment książ- 
ki Czesława Zieińskiega. Poprzed- 
ni fragment omawiał organizację 
pracy i nowy system strze'anią tzw. 

klinowy zastosowany po raz pierw- 
szy przez Zielińskiego. Z kele; Zic- 
liński opisuje w jaki sposób zorga- 
nizował dostawe drzewa i uprościł 
przygotcwan a stempli tak by obu- 
dowa kapy trwa! jak najkrócej. 


Tak  pracujcmv pełne 420 mi- 
nu roboczego dnia bez snecja!ne2o 
wysiłku fizycznego, a:e rzetelnie : 
uczciwie — wykorzystując każda mi- 
nutę. Bywało nawet, że my po zrob:e- 
niu 10 kap by.iśmy mnie: zmęczeni 
od kolegów. którzy wykun»li jedną 
lub dwie kapy... Robote n..e!' śmy no- 
dzielona. ja nie przeszkadzałem iemn 
an; on mnie Ale najw oce: 'rudnoś- 
ci mieliśmy niekiedy z drzewem. Do- 
zór bowiem nie przyzwyczajony do 
takiej wydajności. nie mogł nas zao- 
patrzyć drzewem. Po co wam tyle 
drzewa? — krzyczał sztygar Ale n2 
dawaliśmy' za wygraną. Górnicy w o- 
góle tracą niepotrzebnie masę czasu 
na la'anie za drzewem. A czas lec.. 
węgiel nie idzie, wydajność zmniej- 
sza sie. a tym samym zmniejsza się 
wydobycie i zarobek staje się mn:ei- 
Szv. Jeśli nie było drzewa. rob'iiśmy 
z Tadkiem taki rumor gwałt, że 
sztygar musał dopilnować tego. Cho- 
dziliśmy ze skargą do zawiadowcy, 
do dyrek'ora, do koła partyjnego... 
Wreszcie mieliśmy drzewo zabezpie- 
czone. 


TAJEMNICA ŁADOWANIA 


I tak. zwiekszałem co miesiac swo- 
ją wydajność ; coraz więcej zarabia- 
łem. We wrześniu 1947 r. wykonałem 
225 proc.. w pażdzierniku 250 proc. 
w listopadzie 296 proc. w grudniu 
316 proc. W styczniu 1948 r. osiagną- 
łem 430 proc.. w lutym 442 proc. w 
marcu 451 proc, w kwietniu 456 
proc. Wtedy otrzymałem Srebrny 
Krzyż Zasługi, a od redakcji i cen- 
tralnego organu PPR ..GŁOS LUDU“ 
otrzymałem złoty zegarek W maju 
zrob łem 476 proc.. w czerwcu wreSz- 
cie 668 proc. 


W lutym zarcb'łem 54000 złotych. 
a w czerwcu 104.000 zło ych. 


Gdy wykonalem 668 proc — towa- 
rzvsze z innych kopalń myśle: leż 
en: nusza tem harawać: Jek on: ty: 
le węgla mogli zaradować w ciągu 
jednego dnia! Przecież io ponzd Judz- 
ke siły! 

Na to uciążliwe i wyczerpujace si- 
łv górnika ładowanie  znaie”liśmy 
również sposób. abv iak najmniej się 
męczyć. a jak najwęcej wycisna: z 
techniki. 

Zaczęliśmy dawać tyle węg:a, że 
sztygar przylatywał zdum:ony, ne 
wiedząc skad i w jaki spo3ób to się 
bierze A wege! był doorv. jakośc'o- 
wy. bez miału. Na załej kopalni rnia- 
łam najmniejszy wskażn:k  ralału. 
Ale węgiel ten trzeba bx:o za!adowzć 
na rvnę Wyobraźcie soote ile siły 
potrzeba bvło. aby załadować nie 6. 
jak dotychczas. ale b'sko 100 ten 
dziennie. S łą fizyczna nie można było 
tego dokonać nawet dwóch tego nie 
zrob. Dlugo rozmyślałem nad tym. 
jakbv tu wynaleźć taką rynnę. żeby 
wegiel od razu sam zjeżdżał bez po- 
mccy ładowania. bez łora!... 


W tym miejscu Zieliński podaje 
azczegółowo iak skonstruował rynnę 1 
w jaki sposób ją ustawił ' 

Rozmyślania dały swój skutek. 

Wszyscv dz wili się. Że nie jesteś- 
my zmeczeni i mimo to cośmy dali. 
mozło dać tylko 10 albo : więcej gór- 
ników Nie o mieśnie i siłe fizyczną 
chodziło przy tej pracy choć to rzecz 
ważna. ale szu kanie nowych 
sposobów >bracy, które oszczędzają cza- 
su : wysiłek fizyczny Nie można 
mówić o wydajności į zapominać o 
bczpieczeństwie pracy! I o tym rów- 
nież pamiętaliśmy. 


RE PA TRIANTMT 


Tak więc nowy sposób strzelania, 
nowy uproszczony sposób obudowy, 
nowy lepszy sposób ładowania... zło- 
żyły się na wielokrotność przekrocze- 


nia normy. 


NALEŻY DZIELIĆ SIĘ 
DOŚWIODCZENIAMI 


Nie sądźcie jednak, że wszystko 
poszłą tak gładko, jak powyżej opi- 
sałem. Na naszych kopalniach do nie- 
dawna niechetnie odnoszono się do 
nowych pomysłów, które wnosili ro- 
botnicy. Wśród pewnej, nieznacznej 
zresz!'ą części naszej inteligencji tech- 
nicznej, panował stary. kapitalistycz- 
ny przesąd o tym. jakcby robotnik 
nie znał się na procesie produkcji. 
Według jej opinii robotnik jest tyl- 
ko od tego. aby odrobić swoją zmia- 
nę i nie mieszać się do technicznego 
prccesu wydobywania. Dlatego też, 
gdy zacząłem stcsowaić nowy system 
strzelan'a, a w zw.ązku z tym musia- 
łem zacpatrzyć się w większą ilość 
materiału wybuchowego (10 kap od- 
strze.zć to nie to samo, co jedna ka- 
pa), spotkałem się z początku z ka- 
tegoryczną odmową wydania wiek- 
szej, nż zazwyczaj ilści materiału na 
dn ówxę. Gdy tłumzczyłem. że prze- 
cież biorąc więcej ma:eriału, daję 
jednocześnie więcej węgla — nie po- 
megło. Zasłania.i się przep sami i re- 
gulaminem. tłumaczyli że od niepa- 
miętnych czasów zużywa się najwię- 
cej 6 kg na cały dzień. Gdy ja żąda- 
łem 18 kg. ale za to dam dziesięcio- 
krotnie więcej węgla niż: zwykle da- 
wano przy 6 kg. odmówiono mi 
wydania materiału... 


I wtedy udałem się do partii. 


Tam zrobiono szybko rachunek, po- 
radzono się towarzysza. który praco- 
wał w dyrekcji technicznej zjedno- 
czenia, a gdy ten obliczył, że przy tej 
ilości materiału, która ja zużywam — 
stanowi to po prostu rekord oszczęd- 
ności w stosunku do ilości wydoby- 
tego węgla — natychmias* otrzyma- 
łem materiał. Odtad nie miałem już 
przeszkód. 


W sierpniu 1942 r. wviechałem na 
urlop do Karlovych Varow w Czecho- 
siowacji, gdzie przed wciną jeździł: 
dyrektorzy. generalni i prezesi Rady 
Nadzorczej francuskiego koncernu 
węgicwego. w którym pracowałem. 
Tam, w dawnym miejscu spo.kań mię 
dzynarodowej f:nansjery. bankierów, 
kapitalistów, obszarników i giełdzia- 
rzy — znalazłem się razem z górni- 
kami z innych zjednoczeń. przodow- 
nikami pracy naszego i czeskiego 
przemysłu węglowego. 


Po moim wyjeździe do Czechosło- 
wacji, ERYK CYRON z tei samej ko- 
palni „MAKOSZOWY', stosując tę 
samą metodę na opuszczanej przeze 
mnie ścianie osiągnął 702 proc. Moi 
byli ładowacze. Mason : Paszek, wy- 
korzys'ując zdobyte doświadczenie. 
przekroczyli 500 proc. j wysunęli się 
na przodowników pracy w górnic- 
twie. Najwyższe przekroczenia normy 
osiągnęli rębacze z naszej kopalni! 


JAKO INSPEKTOR 
WSPÓŁZAWODNICTWA 


Po powrocie, ledwo przyjechałem 
do domu — Zwiazek Zawodowy Gór- 
ników wyznaczył mnie na odpowie- 
dzialne stanowisko inspekiora współ- 
zawodnictwa. Razem z Busgdołem jeź- 
dziliśmy po kopalniach. badaliśmy 
stan współzawodnictwa, wyjaśnialiś- 
my górnikom nowe metody pracy, po- 
kazywaliśmy nowe sposoby zwiększe- 
nia wydajności pracy. 


Zwiedziłem wiele kopalń, widzia- 
łem różne warunki pracy, rozmawia 
łem z przodownikami z innych zjed- 
noczeń, obserwowałem ich przy robo- 
cie. Wszędzie. stwierdziłem nagmin- 
nie: górnicy odnoszą się z karygodną 


beztroską do swoich narzędzi j dla- 
tego tak często one się im psują. 
Wszędzie spotykałem się z niepełnym 
wykorzystaniem czasu pracy. Widzia- 
łem na niektórych kopalniach, jak 
górnicy zaczynali właściwą pracę na 
przodku dopiero po siódmej, a niekie- 
dy i później! Pełne wykorzystanie ro- 
boczego dnia i zapełnienie go produk- 
cyjnymi czynnościami — to podstawo- 
wy warunek przekroczenia normy i 
większej wydajności. Również często 
spotykałem się z kurczowym trzyma- 
niem się starych sposobów pracy, do- 
brych przy kapitaliźmie, ale nie u nas, 
gdy chcemy zbudować socjalizm- 
Trzeba śmiało, odważnie szukać no- 
wych dróg zwiększenia wydajności 
pracy! Trzeba umiejętnie organizo- 
wać pracę i rozstawiać odpowiednio 
siłę robocza, aby nie wykonywać nie- 
potrzebnie podwójnych czynności i 
nie tracić czasu na łazikowanie po 
chcdnikach po drzewo i materiały. 
Umiejętnie wykorzystać każde narzę- 
dzie, trzymać je w 'nadzwyczajrej 
czystości i zawsze gotowe do produk- 
cyjnej pracy! A przede wszys:kim, 
umiejętnie wiercić otwory, badać 
każdorazowo układ ściany ji tak roz- 
mieszczać otwory, aby płaszczyzny 
łupliwości stanowiły mniejszy opór! 
Działanie strzałów musi iść w kierun- 
ku pokładu węgla, węgiel w:edy nie 
tylko się obrywa, ale Ściana pęka, roz- 
luźnia sie. Nie strzelać na ślepo, sta- 
le tak samo! 
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IĘŁEM 721 ' 


NORMY 


MÓJ PODAREK NA KONGRES 


W parę miesięcy później kopalnia 
ZABRZE WSCHÓD wezwała caly 
kraj do przedkongresowego współza* 
wodnictwa. do przedterminowego wy- 
konania planu na dzień ziedroczenia 
partii robotniczych, na dzień osta- 
tecznej likwidacji rozbicia w naszym 
ruchu robotniczym. Pamniętny ten 
czień w historii naszego narodu na- 
leżało uświetnić nowym rekordem 
wydajności. Posiamowiiem wrócić do 


kopalni. 


W przed dzien zjednoczenia, w [i 
stopadzie 1948 roxu osiągnaiem z me 
im tadowaczem. Tadeuszem Kwjzt- 


kowskim 


721 proc. normy. 


Wydobyłem 93 ton wegla, os ągnąw- 
szy przeciętnie miesięcznie na głowa 


44 ton przy normie 6 ton. 


Był to mój skcomny podarek na 


kongres. 
x 


Nieraz, zapytywano mnie, dlaczego 


nie robiłem rekordów we 


Francji, 


dlaczego nie zwiekszaiem tam wydaj- 
ności, dlaczego nie dawałem tam wię- 


cej węgla? 


Pytam, dla koga miałem to robić? 


Dla kogo? Dla kapitalistów?... 


W Warszawie rozpoczął obrady zjazd 
polaczeniowy Robotniczego Towarzy- 
stwa Przyjaciół Dzieci i Chłopskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. Utwo- 
rzono Towarzystwo Przyjaciół Dzieci. 
Będzie ono pracować w oparciu o Zw. 
zawodowe, Samopcmoc Chłopską, Ligę 
Kobiet i Zw. Nauczycielstwa Polskie- 
go. Apel wydany przez Komitet Zjed- 
noczeniowy w tej sprawie mówi m. 
in.: „Państwo Ludowe dąży do zatar- 
cia różnic między miastem i wsią, de 
uprzystępnienia zdobyczy nauki i 
kultury dzieciom chłopów i robotni- 
ków”. 
k 

Prezes Rady Ministrów powołał 
Główną Komisje Społeczną do Wałki 
z Analfabetyzmem. W skład jej we- 
szli przedstawiciele partii politycz- 
nych, organizacji społecznych i mło- 
dzieżowych i zw. zawodowych. Ko- 
misja ma koordynować akcję poszcze- 
gólnych organów walki z analfabe- 
tyzmem. 
% 


Dnia 9 bm. odbyło sie plenarne 
posiedzenie Komisji Centralnej Związ 
ków Zawodowych. Obrady zagaił p. o 
przewodniczącego KCZZ A. Butski. 
W czasie obrad omówiono udział 
związków zawodowych w  obchodzie 
święta 1 Maja, wysłuchano informa- 
cji o Kongresie Pokoju oraz przedy- 
skutowano dotychczasowe prace przy- 
gotowawcze do Kongresu Związków 
Zawodowych. 

Jak wynika ze sprawozdań w po- 
chodach pierwszomajowych w Polsce 
udział wzięło 9,5 miln. osób. 

Na posiedzeniu m. in. postanowiono 
przesunąć termin rozpoczęcia Kongre- 
su Związków Zawodowych z dnia 22 
maja na dzień 1 czerwca br. 

Kongres trwać będzie 5 dni. 


%* 


W dniu 8 maja br. odbyły się we 
wszystkich hutach i zakładach pracy | 


podległych Centr. Zarz. Przem. Hut- 
niczego, doroczne uroczystości, zwią- 
zane z „Dniem Hutnika", 

Akademie, jakie odbyły stę w tym 
dniu, stały się okazją de podsumo- 
wania wkładu hutników w przedter- 
minowe wykonanie planów produk- 
cyjnych. przekroczenie płanów oszczęd 
nościowych oraz w krzewienie wsnpGł- 
zawodnictwa pracy. 


* 


W dniu 10 bm. wieczorem. zamknię- 
te zostały XXII Targi Międzyraro- 
dowe w Poznaniu. 


W ciągu 18 dni targowych, przez 


pawilony i hale MTP przewinęło się: 


według nieoficjalnych jeszcze  obłi- 
czeń, przeszło 1 milion osób z eałej. 
Polski, oraz ponad 5 tysięcy eudze- 
ziemców z 58 państw całego niemal 
globu ziemskiego. Jest to największa, 
nienctowana dotychczas w historii 
Wystaw i Targów w Polsce, frekwen- 
cja zwiedzających. 


%* 


W Poznaniu odbyła się ogó!lnopol- 
ska konferencja rzemieślników, człon- 
ków Stronnictwa Demokratycznego. 

Rzemiosło wita z radością — stwier- 
dza wchwalona na konferencji rezo- 
hrcja — narastanie światowych sił 
pokoju, postępu i sprawiedliwości 
społecznej, czego dowodem były obra- 
dy Kongresu Pokojowego w Paryżu i 
Pradze.  Rzemieślnicy zrzeszeni w 
Stronnictwie Demokratycznym, w ol- 
brzymiej swej większości katolicy, 
solidaryzują się całkowicie ze stano- 
wiskiem Państwa w sprawie Ko- 
Ścioła2 

k 


Prezes Pen-Clubu Polskiego Jan Pa- 
randowski, udaje się w najbliższych 
dniach do Londynu, na sesję komite- 
tu wykonawczego międzynarodowego 
Pen-Clubu. 

Na sesji tej ustalony zostanie po- 
rządek dzienny najbliższego kongresu 
międzynarodowego Pen - Clubu, który 
odbędzie się w jesieni br. w Wenecji. 


* 


Zarząd Główny ZMP prowadzi in- 
tensywne przygciowania do Krajowe- 
go Konkursu Młodzieżowych Zespo- 


‘łów Amatorskich, który będzie rów- 


nocześnie eliminacją na Światowy Fe- 
stiwal Młodzieży w Budapeszcie. Kra- 
jowy konkurs we Wrocławiu odbędzie 
się w dniach 14—15 maja br. 
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Kapitanowie drużyn Parpan (Polska) 
i Spiellman (Rumunia) wymieniają 
wiązanki. 


-RUMUNIA — POLSKA 2 razy 2:1 


Pierwszy w tym rc«u międzynarodo- 
wy występ polskich piłkarzy zakoń- 
czył się podwójną porażką: reprezen- 
tacja A przegrała z Rumunią w Buka- 
reszcie 1:2, a reprezentacja B w tym 
samym stosunku uległa drugiemu gar- 
niturowi Rumunii w Warszawie. 


O ile przegrana drugiego składu Pol 
ski, w którym grało aż 9 debiutantów 
była w pełni zasłużona, to wynik me- 
czu bukareszteńskiego zupełnie nie od- 
powiada przebiegowi gry. Przez pier- 
wsze pół godziny przeważali wpraw- 


dzie gospodarze, uzyskując dwie bram- 


Vesely (Czechosłowacja) był najlep- 

szym kolarzem wyścigu, wygrał kilka 

etapów a w pozostałych był w czo- 
łówce. 


"ki. Ale już pod koniec pierwszej poło- 
wy do głosu doszli Polacy, a w dru- 
giej — zepchnęli Rumunów do rozpa- 
czliwej obrony. Gdyby nie skandalicz- 
ny sędzia, który nie uznał prawidłowo 
strzelonej przez Polskę bramki i na 
każdym kroku krzywdził naszą dru- 
żynę, nie zeszlibyśmy z boiska poko- 
nani. 

Honorową bramkę dla Polski strzelił 
Mamoń, najlepszy z Polaków. Poza 
nim wyróżnili się w naszej drużynie 
Gracz, jak zwykle pracowity, Brzo- 
zowski w pomocy oraz obrońcy — Gę- 
dłek i Janduda. Jeszcze jedną szansę 
dla Polski zmarnował Suszczyk, strze- 
lając karny w ręce bramkarza. 


REP A TR IA NT 


Reprezentacje „B“ Polski i Rumunii. Dziewięciu naszych piłkarzy grało c 
po raz pierwszy w reprezentacji państwowej i dlatego może debiut nie 
wypadł dobrze. 


Również w Warszawie Polacy nie 
wykorzystali rzutu karnego.. Kohut 
strzelił bardzo słabo i bramkarz obro- 
nił bez trudu. 


ZAKOŃCZENIE WYŚCIGU 
PRAGA — WARSZAWA 


Największa tegoroczna impreza ama 
torska, gigantyczny wyścig kolarski 
Praga — Warszawa został zakończony. 
Zwycięstwo w nim odniosła drużyna 
Francji II, która zasługuje na najwyż- 
szą pochwałę za swoją ambicję — mi- 
"mo, iż jechała tylko w trójkę, dzięki 
koleżeńskiemu współdziałaniu wszyst+ 
kich zawodników, osiągnęła zaszczytne 
pierwsze miejsce. Wynik nie jest jed- 
nak najważniejszy — cieszy nas prze- 
de wszystkim braterski duch przyjaź- 


ni i szlachetnej rywalizacji, panujący 
na całej trasie, cieszy nas, że w okre- 
sie gdy wichrzyciele chcą sztucznie 
odgraniczyć wschód od zachodu, właś- 
nie robotnicy francuscy, prawdziwi a- 
matorzy zwyciężyli w tym wyścigu, 
który przemienił się w prawdziwą ma- 
nifestację przyjaźni. 

Cieszy nas wreszcie, że przeciwnicy 
traktowani byli jak koledzy na niwie 
sportowej. I to przede wszystkim od- 
różniało wyścig Warszawa — Praga 
od podobnych imprez zawodowców jak 
np. „Tour de France". 

Wzdłuż całej trasy witały kolarzy 
tysiączne tłumy. 'Jednakowe oklaski 
dostawali wszyscy zawodnicy, bez 
względu na kolor koszulki. Była to 


piękaa manifestacja przyjaźni i bra- 
terstwa. 


Obojętnie deszcz czy pogoda, na całej trasie od Pragi do Warszawy wi- 
tały kolarzy tłumy ludności. Na zdjęciu Kkelarze na rogu Pięknej i Mar- 
szałkowskiej. 


Drużyny francuskie w Gottwaldowie. Pierwsza stoi drużyna Frzncji II. 
Nomen, omen, ale tak się stało, zespół drugi wygrał wyścig. Brawo, hurra: 


4 


(Fot. Film 


I Zespół Polski 


ski, Saiyga, na podium zwycięzców 
połari), udział 18 drużyn, 


Str 8 


Rybicki interweniował często w trud- 
mych sytuacjach ryzykując nieraz 
głową. 


Na drugie miejsce wywindowała się 
Polska [; która musiała długo i mozol- 
nie odrabiać utracone na dwóch pier- 
wszych etapach minuty. Od zwycięz- 
ców dzieliły naszych kolarzy ledwie 
trzy minuty, Gdyby wyścig potrwał 
jeszcze jeden etap, odnieśliby oni za- 
pewne zwycięstwo. 

Dalsze miejsca zajęły: Czechosłowa- 
cja I, Francja I, Polska II i Rumu- 
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Tegoroczne biegi Narodowe zgroma- 

dziły na starcie około pół miliona osób 

różnego wieku i płci. Biegi odbyły się 

we wszystkich miastach, miasteczkach 

i tysiącach wsi. 40 proc. startujących 

uzyskało minimum potrzebne do od- 
znaki sportowej. 


nia I. Indywidualnie wygrał najlepszy 
kolarz wyścigu Czech Vesely, cżtery 
następne miejsca zajęli Francuzi: Her 
bulot. Riegiert Garnier i Bathie, szóste 
R Polacy: Wójcik i Pietraszew- 
ski. 


DRUGA PORAŻKA PZPN 
Z FRANCJI 


Reprezentacja piłkarzy polskich z 
Francji rozegrała drugi mecz w Pozna 
niu, przegrywając z reprezentacją te- 
go miasta 3:5. Mecz wywołał wielkie 
zainteresowanie i ściągnął ponad 10' 
tysięcy widzów. Do przerwy przewa- 
żali „Francuzi“, prowadząc 2:1, w dru 
giej połowie inicjatywę przejął Poz- 
nań. Wyróżnili się Słomiany i bram- 
karz Najdek. 


w składzie: Wrzesiński, Rzezaicki, Kaniak, Pietraszew- 


(brak Wójcika). W wyścigu brało 


<— Pame Krówka widziałeś pan 
na pochodzie tego gołębia z waty 
uskutecznionego w którem ze sto 
naturalnych żywych krymków i 
skoroniatych siedziało i w pew- 
nem miejscu zostali wypuszczeni w 
powietrze ? 

— Rzecz naturalna, że widziałem. 

— W taki sposób powiedz mnie 
pan co to za faceci tych weszwan- 
ców wypuszczali, co to miało przed- 
stawiać — związek zawodowy gołę- 
biarzy czy jak! 

— Nie czytałeś pam szyldu który 
przed sobą targali? 

— Nie przyuważyłem. 

— To byli uważasz pan dzienni- 
karze, znaczy się redaktorzy od kur 
jerów. 

— No dobrze, panie szanowny 
ale tu jakieś nieprozumienie egzy- 
słuje. 

— W jaki sposób 
nie? 

— A w taki, że podobnież dzien- 
mikarze inszego rodzaju drobiem 
w herbie swojem się posługują. 

— Jakiem? 

— Słyszałem, że kaczkie za tak 
zwanego symbola mają. 

— Dlaczego? | 

— Dlatego że lipę lubieją czasem 
w druku podpuścić. 

— No, mówmy nawet tak, to 
co ma z tem wspólnego kaczka? 
Przecież ona lipy nie zasunie. 

— Bo do gazet nie pisze. 


nieporozumie- 


— A wiesz pan że masz pan ra- 
cje. Czyli że jakby pisała, zmu- 
szona byłaby czasem do pucu coś 
nie coś strajlować. I dlatego mo- 
że się nadawał do ich herbu. 

— Rzecz jasna, chociaż to tylko 
przedwojenne gazety bujdą na ry- 
sorach się posługiwali teraz 
to wyszło z mody. 

— Całkiem? 

— Prawie że całkiem. Na pry- 
ma prylus czyli pierwszego kwiet- 
niu się to zdarza... 
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Antek wpija się oczyma w ostatni 
skrawek ziemi polskiej, wchłania 
krajobraz i stara się zapamiętać, 
nauczyć na pamięć. 


BEPA LT RIAA NT 


weszu'ance? 


— No i jeszcze tak ze dwa razy 
na rok. 

— Ale najwyżej. I dlatego kacz- 
kie sztuknęli w kuperek i gołębia 
sobie za fachowy znak zaiwanili. 

— Przypuszczam. Ale jakieś pra- 
ktyczne znaczenie także samo to 
mieć musi. 

— Na przykład jakie? 

— Zaraz pana szanownego ob- 
jaśnie. Otóż uważasz mnie pan, go- 
łąb jest ptakiem, miłosnem. Wrona 
czyli tyż wróbel, czyli kaczka przede 
wszystkiem za ziarnem patrzą i do- 
piero jak się pożywi o romansie po- 
myśleć może. A gołąb głodny, na 
dziób z wyczerpania upadać będzie, 
A tylko cielesne zapotrzebowanie mu 
w głowie. Lata, łbem kręci i kompi- 
nuje, gdzieby tu sobie parkie przy- 
gruchać. Jak zobaczy gdzieś na da- 
chu Samiczkie od razu siada i da- 
waj się koło niej kręcić. 

Gołębiarze się na tem znają it ma- 
ja na dachach urządzone tak zwa- 
ne sawki. Są to deseczki ze 
szparami. Jak te dane gołębie za 
samiczką zaczynają tam i nazad 
po dachu uczęszczać nóżki w szpa- 
ry jem włażą. Wtenczas właściciel 
tej samiczki któren pod sawką sie- 
dzi damskiemi rurkami od włosów 
łapie gołębie za nóżki i do kupki ich. 

Używa się do tego specjalnie u- 
czonych samiczek jak taka po da- 
chu chodzi i kuperkiem trzęsie nic 
ma gołębia, któren by Się na to nie 
naciął. 

— No dobrze, ale co to ma wspól- 
nego z dziennikarzami? 

— Zaraz, czekaj pan. To uwa- 
żasz pan musiało być tak, dzienni- 
karze nie chcąc żeby jem wypu- 
szczone gołębie najechali, umowę 
zrobili z właścicielem taki samiczki, 
która gdzieś tam na dachu musiala 
siedzieć, wszystkie weszwance do 
niej się zlecieli, i nawet nie był 
stratny ani jednej sztuki. 

A teraz wyobraż pan sobie coby 
się działo, jakby się tak kaczkamy 
posłużyli, przede wszystkiem zakra- 
kaliby cholery orkiestrę, a potem 
masz pan pojęcie coby się dzaiało, 
jokby się redatkorzy rzucili ich 
łapać. 

Lepiej już symbola się wyrzec, 
niżeli się z drobiem użyrać. WIECH 


Pierwszy przystanek „po tamtej 
stronie złego i dobrego“. Do wago- 
nu wtacza się gruby, spaśny Nie- 
miec w granatowym mundurze. — 
„Pole, was?! Passierschein! Schnel- 
ler!!* 
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HUMOR. 


O PODŻEGACZACH 
WOJENNYCH 


Że chcą dla ludu wolności 
wciąż trąbią na świat szeroki! 
Tak, chcą nam ducha w całości 
uwolnić z ziemskiej powłoki! 
(Stanisław Jerzy Lec — „Szpilki“ 
nr 20. 49 r. 


PLUSKWY 


Pewien podróżny postanowił 
przenocować w hotelu. 

— Proszę pana — zwrócił się 
do kierownika hotelu — jestem 
bardzo zmęczony i chciałbym się 
spokojnie wyspać. Czy przypad- 
kiem nie ma u w tym hotelu plu- 
skiew? 

— Skądże znowu — rzekł kie- 
rownik hotelu z obrażoną miną. 
Za każdą znalezioną pluskwę, go- 
tów jestem dać panu tysiąc zło- 
tych! 

Gdy na drugi dzień rano poróż- 
ny opuszczał hotel, kierownik za- 
pytał go. 

— Czy dobrze się panu u nas 
spało? 

— Okropnie. Przez całą noc nie 
zmrużyłem oka — odpowiedział 
gość cierpko, — Całą noc szuka- 
tem tych przeklętych pluskiew! 

(„„Mucha* — nr 19. 49 r.) 


MAJOWE NASTROJE 


—.Panie kierowniku, pan refe- 
rent mnie pocałował! 

— Pani wybaczy, ale ja wszyst- 
kiego sam nie mogę zrobić. 


STENOTYPISTKA 


— Czy to prawda, pannc Han- 
0, że wychodzi pani za mąż? 

— Tak, ja też chcę komuś dy k- 
tować! 


POMARAŃCZ 


.>waj chłopcy kłócą się na ulicy 
o pomarańcz. Przechodzi obok 
nich jakiś starszy pan i pyta się: 
„O co się kłócicie, chłopcy?“ 

— My się wcale nie kłócimy. 
Umówiliśmy się tylko, że ten 
z nas dostanie pomarańcz, kto 
powie większe kłamstwo. 


Niemiec ryczy głosem  tubalnie 
truumfalnym, jak zwycięzca w zdo- 
bytym obozie. O ty, Ziemio Polska. 
tak bogata, a dla własnych dzieci 
nie masz chleba!... 


— Anie ładnie — mówi pan = 
ja jeszcze w życiu nigdy nie skła= 
małem. | 

— Franek, daj mu pomarańcz 
— powiedział na to zrezygnowa- 
nym tonem jeden z chłopców. 


PLAJTA 


Mr Clayton proporował za- 
stosowanie bomby atomowej 
u Chinach. 

Sam pan widzi panie Clayton, 
Że ten plan się skończył plajtą. 


PRAWDĘ POWIEDZIAŁ 


— Słuchaj no pan, panie Sło- 
wiczek, w ubiegłym tygodniu po- 
życzyłem panu 5.000 złotych i 
twierdził pan, że ich potrzebuje 
tylko na krótki czas. 

— To prawda: w 15 minut nie 
miałem z nich już ani grosza. 

(„Mucha* — nr 20) 


DOBRA RADA 


Ojciec dovastającego syna zwie- 
rza się swemu znajomemu. 

— Nie wiem, jaki zawód wy- 
brać dla Janka. Chciałbym żeby 
prędko szedł w górę i miał dobre 
widoki... 

Pan się jeszcze zastana= 
wia?... Niech zostanie lotnikiemi 


NIESPODZIANKA 


Pan Zenon powiada do zmajo* 
mego: 

— Zrobiłem dziś żonie na imie- 
niny wielką niespodziankę... 

—  Mianowicie?... 

— Kupiłem jej parasolkę... 

— To była taka wielka niespos 
dzianka?... i 

— Ona się spodziewała futra.a 


Harry Graham 
tłumaczył Józef Prutkowski 


Grałem właśnie golfa w pamiętny 
ten dzień, 

Gdy Niemcy lądowali już u na- 
| szych granic 

I nasze wojska pierzchły niby 
cień, 

A oni okręty nam rozbili na nic. 
I myśli o hańbie Anglii natrętne 
Zupełnie zepsuły mi ciekawą grę 
tę! 


} e 
NON 
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Wszedł do przedziału wysoki sta- 
ruszek z dlugą śnieżną brodą o twa- 
rzy ni to filozofa m to pest 'n ka. — 
„Verzeihen sie! Wie viel Uhr ist 
jetzt?“ — „Kiej nie kapuję ani w 
ząb, dopraszam się łaski, jakożemi 
mie tutejszy“a 
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skrzynka pyłań 
i odpowiedzi 


Jasłułowski Julian — Sanatorium C. 
Celimensean 4, dir. 34A Champeneil — 
Francja. — Każdego tygodnia wysyłać 
będziemy Panu oprócz naszego pisma, 
kilka innych ilustrowanych tygodni- 
ków. Postaramy się również pomóc 
Panu w nawiązaniu korespondencji. 

Mamy nadzieie, że gazety z kraju i 
listy od rodaka ubrzyjemnią Panu 
smutne chwile spędzone w sanato- 
rium. 

Przesyłamy pozdrowienia i życzymy 
szybkiego powrotu do zdrowia. 

Fworakowski Marian, Francja, — 
W sprawie Pana i kolegów napisaliś- 
my do Centralnego Zarządu Przemy- 
słu Metalowego. Po otrzymaniu dokład 
nych informacji przekażemy je Panom. 


„Dawna nauczycielka“, Oberhausen. 
Dawna szkoła powszechna została zre- 
formowana. Składa się ona obecnie z 
11 klas, z tym, że 7 klas wchodzi w za- 
kres tak zwanej szkoły pierwszego 
stopnia, 4 następne klasy zalicza się 
do szkoły stopnia drugiego, innymi 
słowy jest to szkoła ogólnokształcąca 
typu licealnego. 


Po siedmiu pierwszych klasach uczeń 
może przejść do szkoły zawodowej, w 
w której zależnie od zawodu czas na- 
uki trwa od 4—5 lat. Część szkół pod- 
stawowych 7-letnich jest połączona z 
4-letnimi szkołami stopnia licealnego, 
twcrząc jednolitą szkołę 11-klasową. 


Szkoła podstawowa jest obowiązko- 
wa dla wszystkich dzieci. Potem mogą 
wybierać szkołę oglónokształcącą albo 
zawodową. Szkoły te dają maturę i u- 
prawniają do wstępu na wyższe uczel- 
nie. 

T. Z. — Recklinghausen — zapytu- 
je pani, czy rozwód uzyskany w cza- 
sie okupacji w sądach niemieckich 
przez obywateli polskich jest ważny. 


Ministerstwo Administracji Publicz 
nej w porozumieniu z Ministerstwem 
Sprawiedliwości pismem okólnym z 
dn. 19 pażdziernika 1948 r. nr. IV 
ASC 4697-48-2 (Dz. Urz. M. A. nr. 37. 
poz. 289) wyjaśniło, że zgodnie z po- 
stanowieniem art. 1. z dnia 6 czerwca 
1945 r. wyroki i inne orzeczenia, w 
szczególności wyroki rozwedowe wy- 
dane podczas Okunacji przez sądy 
niemieckie sa nieważne i pozbawione 
skutków prawnych z mocy samego 
prawa, 


Wobec powyższego zmuszona Pani 
będzie wytoczyć b. małżonkow: spór 
o rozwód. Wsxazanym byłoby przeka- 
zanie sprawy adwokatowi. 


FIRMA BUDOWLANA — 
KAMINSKI, 
W WARSZAWIE, 
POSZUKUJE: 


stolarzy budowlanych. 
Porozumiewać się z 
twem Firmy, Warszawa ul. 
151. 


Kierownic- 
Wolska 


„ZAIKS“ W WARSZAWIE 
POSZUKUJE: 


wykwalifikowanych maszynistek. 

Porozumiewać się z Wydziałem 
Organizacyjnym, Warszawa, ul. Snia- 
deckich 10. 


BYTOMSKIE ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO 
POSZUKUJE: 


Pracowników niewykwalifikowa- 
nych do prac dołowych, 

sztygarów, 

górników, 
fachowców do robót dołowych. 

Kwatery zapewnione. 

Porozumiewać Sie z Biurem Perso- 
nalnym Zjednoczenia, Bytom, ul. Mo- 
niuszki 28. 


UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
W. GLIWICACH, 
POSZUKUJE: 


lekarzy: laryngologów, ftizjologów, 
pediatrów, domowych, 

magistrów farmacji, 

lekarzy dentystów, 
pielęgniarek. 

Porozumiewać sie z Dyrekcją Ubez 
pieczalni w Gliwicach. 


LECZNICA SPÓŁKI BRACKIEJ 
W WAŁBRZYCHU 
POSZUKUJE: 


wykwalifikowanych laborantek do 
iaboratorium analitycznego. 

Porozumiewać się z Ekspozyturą 
Spółki Brackiej, Wydział Personalny, 
Wałbrzych, ul. Czerwonego Krzyża 3. 


PANSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 
W PRUDNIKU, 

UL. DASZYŃSKIEGO 8, 
POSZUKUJĄ: 


wykwalifikowanych tkaczy, 

majstrów żakardowych. 

Porozumiewać sie z Wydziałem Per 
sonalnym Zakładów, Prudnik, ul. Da- 
szyńskiego 8. 


POSZUKUJĄ 


Asłanidi Edwarda, ur. 30 września 1926 r. przed powstaniem zamieszkałe- 
go w Warszawie, ul. Mickiewicza 27 m. 83, uczestnika powstania warszaw- 
skiego, który wyszedł z domu 29 sierknia 1944 r. widzianego w Warszawie, 


po kavitulacji „poszukuje matka Ele: nora 


Asłanidi, zam. w Warszawie, 


ul. Krasińskiego 20/242. Jeżeli żyjesz — daj znać o sobie. 


Andruszko Michał — Konsulat RP 
w Hannówerze, Heiligengeistrasse 3, 
poszukuje: ojca — Andruszko Michała. 
matki — Andruszko Rozalii i syna — 
Andruszko Władysława, ur. 1923 r. za- 
mieszkałych w 1943 r. wieś Wujski, 
poczta Załuż, pow. Sanok. 


Rrndzińskiego Wincentego, ur. w r. 
1910 w Garwolinie, wywiezionego 
podcząs. powstania, poszukuje matka, 
zam. w Warszawie, ul. Tamka 20 m. 
Pl. 


Brzozowskiego Żelisława — Jordana. 
ur. 5.5.1922 r. w Pabianicach, więźnia 
obazu Gross-Rosen Nr 84386 i Bu- 
chenwaldu. poszukuje ojciec Roman 
Brzozowski, zamieszkały w Pabiani- 
cach, ul Żeromskiego 41. 


Czosnowskiego Romana, ur. 3.2.1931 
r. w Warszawie, wywiezionego z War- 
szawy dn. 12.8.1944 r. poszukuje mat- 
ka Czosnowska Zofia, zam. w Warsza- 
wie ul Uniwersytecka 1 m. 92. 
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Dębickiego Ryszarda, ur. 11.6.1926 r. 
wywiezionego w maju 1942 r. do Nie- 
miec, poszukuje ojciec Dębicki Ed- 
wara, zam. Wrocław, ul. Chudoby 6 
m. 2. 

Grezda Alfreda — 908 IRO Area 
Office Hannower — poszukuje brata 
Alfreda Grezda, oraz Ziółkowską Kry- 
stynę z d. Grezda, ostatnio prawdo- 
podobnie zamieszkałych w Kazimie- 
rzu, ul. Czarne Morze 48a. 

Pawłowska Maria, przebywająca we 
Francji. poszukuje syna Pawłowskie- 
go Jana, ur. 28.9.1932 r., który dnia 
1.9.47 r. opuścił nielegalnie Francję z 
zamiarem udania się do Polski. Wszel- 
kie wiadomości prosimy kierować na 
adres redakcji „Repatrianta'. 

Sawickiego Sergiusza, ur. w 1905 r. 
w Warszawie, stolarza, zam. w Grod- 
nie, ul. Narutowicza 20, skąd w 1945 
r. został repatr”owany na zachód, po- 
szukuje Klimu? Mirosława zam. Mo- 
ryń, ul. Szopena 8, pow. Chojna n/Od- 


rą. 
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UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
W RADOMIU 
POSZUKUJE: 


lekarzy: chirurgów, oto-laryngolo- 
gów, rejonowych okulistów, 

kierownizów pracowni, 

magistrów lub pomocników apte- 
karskica. 

Porozumiewać się z Dyrekcją Ubez 
pieczaln: Społeczuej w Radoniiu. 


FIRMA ELEKTROTECHNICZNA 
„ELEKTRYK W WARSZAWIE 
POSZUKUJE: 


elektryków i pomoc. 
Pozozumiewać się z Kierownictwem 
Firmy, Warszawa, ul. Marszałkowska 


309. 


UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
W TARNOWSKICH GÓRACH, 
UL. SIENKIEWICZA 6, 


POSZUKUJE: 
techników dentystycznych. 
Warunki płacy: wynagrodzenie 


14.900 zł mieslęcznie. 

Porozumiewać się z Instytucją Za- 
stępczą Urzędu Zatrudnienia w Tar- 
nowskich Górach, ul. Górnicza 1. 


SPOŁDZIELNIA OGRODNICZO- 
WARZYWNICZA, NOWY SĄCZ, 
UL. JAGIELLOŃSKA 18, 
POSZUKUJE: 


maszynitstek se znajomością steno- 
grafii. 

Warunki do omówienia. 

Porozumiewać się z Kierownictwem 
RA aj Nowy Sącz, ul. Jagielloń- 
ska 18. 


MŁYNY I ŁUSZCZARNIA W KRA- 
KOWIE, POSZUKUJĄ: 


ślusarzy maszynowych, 

stolarzy młyńskich. 

Porozumiewać się z Kierownictwem 
Młynów, Kraków, ul. Wieczysta 72. 


PAŃSTWOWY OŚRODEK SZKOLE- 
NIA ZAWODOWEGO W BYTOMIU, 
POSZUKUJE: 


nauczycieli stolarstwa budowlanego 


Z technologii drzewa. 


Wynagrodzenie 35.000 zł miesięcz- 
nie. 

Mieszkanie zapewnione. 

Porozumiewać się z Wydziałem Per- 
sonalnym Ośrodka Bytom, ul. Kato- 
wicka 35. 


FIRMA „MAS” W KRAKOWIE, 
POSZUKUJE: 


specjalistów do polerowania guzi- 
ków. 

Porozumiewać się z Kierownictwem 
Firmy, Kraków, ul. Lwowska 23. 


WYTWÓRNIA BIELIZNY I , KON- 
FEKCJI W KRAKOWIE, POSZU- 
KUJE: 


kwalifikowanych szwaczek. 
Porozumiewać się z Kierownictwem 
Wytwórni, Kraków, ul. Grodzka 42. 


PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 

BUDOWLANE Nr 13 W WARSZA- 

WIE, UL. SIKORSKIEGO Nr G, 
POSZUKUJE: 


10 murarzy, 

15 zbrojarzy. 

Warunki płacy: wynagrodzeń »⁄ 
układu zbiorowego dla pracown.xów 
w przemyśle budowlanym (od 700 do 
1.200 zł dziennie). 

Kwatery zapewnione. 

Porezumiewać się z Urzędem Za- 
trudnienia w Warszawie, ui. Targo- 
wa 15. , / 


POMORSKA FABRYKA GAZOMIFE- 
RZY W TCZEWIE, UL. 30 STYCZ- 
NIA, POSZUKUJE: 


samodzielnych księgowych — bilan- 
sistów, do księgowości inwentarzowej 


REDAGWIEF= 


PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 


o jednolitym planie kont, i do księgo- 
wania materiałów branży metalowej. 


Warunki płacy: wynagrodzenie wg 
V — III grupy upcsażenia, co wyno- 
si około 30.000 zł mies. 


Zakład pracy dysponuje mieszkania- 
mi służbowymi — 2 pokoje z kuchnią. 


Porozumiewać się z Oddziałem Urzę- 
du Zatrudnienia w Tczewie, ul. Ko- 
Ściuszki 22, 


PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE ZJEDNOCZENIE 
DOLNOŚLĄSKIE WE WROCŁAWIU, 
UL. ŁOWIECKA 13-17, POSZUKUJE: 


techników — budowlanych, hydrau- 
lików i drzewnych. 

inżynierów, 

statystyków, 

księgowych. 


Warunki płacy: wynagrodzenie od 
19.000 do 27.000 zł mies., w zaieżności 
9d kwalifikacji. 


Porozumiewać się z Urzędem Za- 
trudnienia we Wrocławiu, ul. Cybul- 
skiego 20. 


Bezłerminowe leczenie 
ubezpieczonych 


W dotychczasowej ustawie o ubez- 
pieczeniu społecznym istniał przepis, 
że trwanie pomocy leczniczej opartej 
na ubezpieczeniu społecznym, a więc 
bezpłatnej ograniczone było ter- 
minem: nie mogła ona trwać dłużej 
niż 26 tygodni w poszczególnym wy- 
padku choroby. Ustawa z dnia 1 mar- 
ca 1949'o zmianie niektórych przepi- 
sów © ubezpieczeniach społecznych 
zniosła to ograniczenie: dziś więc po- 
moc lecznicza trwa tak dlugo, jak 
długo jest ona potrzebna. Jeśli nawet 
ubezpieczony przesiaje znajdować się 
w 'stosunku pracy, ma en prawo do 
pomocy leczniczej w ciągu 26 tygoQai, 


licząc od chwili ustania stosunku 
pracy. 
Zasiłek chorobowy domowy lub 


szpitalny również trwać może poza 
okres 26 tygodni. 

Jak już pisaliśmy, ubezpieczalnia 
wypłaca ubezpieczonym leczonym w 
szpitalu, którzy mają na utrzymaniu 
jedną lub więcej osób zamieszkują- 
cych razem z ubezpieczonym, zasiłek 
domowy w wysokości połowy zasiłku 
chorobowego. Zasiłek chorobowy wy- 
nosił tygodnicwo 70 proc. przeciętnego 
tygodniowego zarobku ubezpieczone- 
go. Obecnie zasiłek domowy jest pod- 
wyższony o 50 proc., czyli wynosi 
42,0 proc. ostatniego przeciętnego za- 
robku ubezpieczonego. 


Prawo do renty wypadkowej przy- 
sługuje według nowej ustawy w wy- 
padku, jeżeli niezdolność do ząrobko- 
wania wynosi nie mniej, niż 25 proc. 

Prawo do renty wdowiej poinwa- 
lidzkiej lub powypadkowej przysłu- 
guje według nowej ustawy w jed- 
nym z trzech wypadków: 1) jeśli 
wdowa jest niezdolna do zarobkowa- 
nia, albo 2) ukończyła 55 rok życia, 
albo 3) wychowuje dzieci uprawnio- 
ne do rent sierocych, a mianowicie: 
jeżeli wychowuje jedno dziecko — do 
czasu ukończenia przez nie 7 roku 
życia; jeżeli wychowuje dwoje dzie- 
ci — przez czas posiadania przez 
dziecko uprawnienia do rent siero- 
cych; jeśli wychowuje troje lub wię- 
cej dzieci — bez ograniczenia w cza- 
sie. 

W razie zawarcia powtórnego związ 
ku małżeńskiego, wypłatę renty wdo- 
wiej zawiesza się na czas trwania 
małżeństwa. 

Według noweli ustawy o ubezpie- 
czeniu. zasiłek pogrzebowy w razie 
śmierci ubezpieczonego wynosi 7 ty- 
godniowy ostatni zarobek  ubeznie- 
czonego, w razie śmierci członka ro- 
dziny — 3-tygodniowy ostatni zaro- 
bek ubezpieczonego. 
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5 maja Minister Obrony Narodowej Marszałek Zymierski dokonał w Jeleniej Górze promocji kil- 
kuset absolwentów Oficerskiej Szkoły Piechoty. Wśród wyróżnionych absolwentów znajduje się 
kilku synów rcemigrantów z Francji. Między in.: Roman Blacha (zćj. z prawej), Edward Rodzun, 
Bogusław Sędek, o czym w najbliższym numerze. 


sAistrz siimpnijsti, U. Zatopeł, startując 

w Warszawie 5 bns. w biegu na 5 km, 

wiąenał najlepszy <czococzny czas nx y 
Śviccie -- 14:10,8, 


Że tam pierwszy adbył się Zlot Gwiażdzisiy Lisionoszy Wiejskich. Do sto licy przybyło 
vona) 500 wyróżnionych pocztowców. Na zdjęciu defilada aa stadionie W.P. 


Zw. Samopomocy Chłopsktej pew. Międzyrzec 
x prowadzi hcdowlę wydcr: 


sowootwarty Zakiańi Produkc/'i Szczepioncz przy 


T í: | PR Em z ES E 21 y . 1.4 nnl " e 
7 vm. nowomianowany poseł Meksyku Do Polsiu przybył ostatnie na gošcin- Państw. Inst, Weterynarii w Pulawacn produ 


D. E. Midalgo ziożył listy nwierzyiel- ne wystepy pref. Skupa (CSR) ze | DE CA Padła” szczepionki przec w 
ale PR « "> a. (R =). 6 k 4, 4 | A 1 3 i za . is . 
uiajace Prezydentowi RP B. Bierutowi. — swym słynnym teatrem rnarionetek. WA a 


Niemiecka Rada Ludowa na ostatnim posie- Tydzień Oświaty, Książki I Prasy, zakończony został wystę- 
dzeniu wystąpiła ostro przeciwko uchwalonej pami artystów i zespołów ludowych w teatrze na wyspie A . P 
konstytucji w Bonn. która dąży do reemili- (teatr pod gołym niebem w Łazienkach). Na zdjęciu balet W dniu hutnika (8 maja) otwarty zo- 


taryzacji Niemiec. Domu Wojska Polskiego tańczy ognistego mazura. stał w hucie „Szczecin“ nowy picc. 


